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Lwów d. 21. listopada. 
(Sprawy krajowe. — Pester Lloyd o Hohenwar- 
cie. — Akta do scysji centralistów z rządem. — 
Z Rady państwa. — Branka urlopowanych w Kon
gresówce w nocy z 14. na 15. listopada. —  Pro
jek t nowej twierdzy w Sierocka. — Wiadomości z 
Odessy. — Nowoje Wrema żąda zniesienia trakta
tu paryskiego. — Wyrok w sprawie Stroussberga).

Napotykamy w Słowie następujący godny 
uwagi komunikat: „Na jednem z ostatnich po
siedzeń komisji budżetowej Izby posłów wyraził 
p. Suess zdanie, a b y  r z ą d  z n i w e c z y ł  
w s z e c h n i c ę  lw o w s k ą  a natomiast podniósł 
krakowską. Wniosek Suessa odrzucono, wszelako 
na jego podstawie nie wstawiono w budżecie 
sumy 74.000 złr., za którą rząd zamierzał zaku
pić gmach na umieszczenie wszechnicy. Powiemy 
p. Suessowi i jego kompanii, że jakkolwiekby 
się w zdaniach różnili posłowie r u s s c y z pol
skimi, w tej jednak kwestji pójdą oni s o l i d a r 
n i e  i r a c z e j  w y s t ą p i ą  z I t a d y  p a ń 
s tw a ,  niżby mieli dopuścić spełnienia projektu 
posła Suessa i kompanii/—Ale dlaczegóż Rnsscy 
już w komisji nie powstali przeciw wnioskowi 
Suessa, który, przy pozycji „wszechnica lwow
ska” odrzucony, zaraz potem jednak przy pozycji 
„wszechnica krakowska“ przyjętym został?...

Wszakże gdy na posiedzeniu komisji budże
towej d. 18. b. m. toczyła się rozprawa nad po
zycją szkół ludowych, znalazł się ks. Juzyczyń 
ski, aby wywodzić jakieś treny nad „nieregular- 
nościami”, jakie się miały wydarzyć przy inspek
cjach szkolnych w Galicji — a minister wyznań 
pfzyrzekł uchylenie „skarconych niewłaściwości.” 
Zapewne! — ks. J u z y c z y ń s k i  zawsze się 
znachodzi, kiedy można z za węgła wyskoczyć i 
szczeknąć na Polaków, ale kiedy tylko idzie o 
obronę interesów’ ruskich (n. p. w sprawie ję
zyka ruskiego na wszechnicy czerniowieckiej i 
t. p.), zawsze gdzieś się tak zgubi w marzeniach 
o mitrze biskupiej, że nigdy go wówczas nie 
słychać w komisji. Za to, jako referent pozycji 
„tytoniu” umie zachwalać tytoń austrjacki i cy
gara „inlandische”. D. 17. podniósł p. D u n a 
j e w s k i  konieczność założenia j e s z c z e  j e 
d n e g o  g im n a z ju m  w e L w o w ie ; minister 
S t r e m a y e r  przyznał tę konieczność, ale do
dał, że rząd przy zakładania nowych gimnazjów 
musi dbać o to, aby dotyczące gminy przyczy
niły się stosunkowo na urządzenie lokalów, opał 
i oświetlenie, i że w tym względzie toczą się roko
wania z gminą miasta Lw'ow’a. Podniesiono także 
sprawę re f o r m y  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Z Brodów d. 16. b. m. telegrafują do pism 
wiedeńskich: „Z polecenia rumuńskiego ministra 
skarbu k o m o r a  r u m u ń s k a  w I c k a n a c h  
(pod Suczawą, stacja kolei czerniowieckiej na 
granicy mołdawskiej) zażądała od tamtejszych 
spedytorów austrjackich niesłychanego podatku 
zarobkowego pod zagrożeniem odjęcia im prawa 
spedjowania, jeżeli do 12 dni podatku tego nie 
uiszczą. Jestto ciężkie naruszenie §. 2. konwen
cji handlowej, dlatego spedytorowie i handlarze 
austrjaccy oduieśli się do ministerstwa handlu o 
opiekę.”

Pod napisem „h r. H o h e n w a r t ” podaje 
Pater Lloyd na wybitnem miejscu następującą 
korespondencję z Wiednia d. 15. b. m.: „W 
chwili, gdy ten list otrzymacie, już hr. Holien- 
wart zapewne dokończy swoją wielką mowę, 
którą na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów z 
powodu nagłego zasłabnięcia był przerwał. Za
pewne niewiele zwróciliście uwagi na tę enun
cjację byłego ministra-prezydenta, gdyż chodzi 
tu o wyłącznie austrjacką sprawę administra
cyjną; na każdy sposób jednak była to w całem 
znaczeniu mowa „wielka”; było to ustawienie 
systemu, według którego cała administracja ma 
być w imieniu państwa przez władze autonomi- 
ćzne sprawowaną, Namiestnictwo obok Wydziału 
krajowego nadal istnieć nie może; cała admini
stracja krajowa winna być w ręku namiestnika 
skoncentrowaną; potrzebnej gwarancji użyczałaby 
odpowiedzialność namiestnika wobec sejmu, — 
do tego doszedł mówca, gdy mu lekkie omdlenie 
dalej mówić przeszkodziło. Ale trzeba było sa
memu w Izbie być świadkiem wrażenia, jakie 
ta  nawet niedokończona mowa sprawiła, aby po
jąć, że nietylko z prawicy, ale jeszcze bardziej z 
lewicy odzywały się głosy, oznaczające ją jako 
miaisterjalną mowę programową. Do tego już 
doszło w naszym parlamencie, że mowę, która 
się treścią rdzenną odznacza, która myśl wybi- 
tną jasno i umiejętnie rozwija i nad poziom ko
munału się wznosi, jako ewenement parlamen
tarny uważają i mówcy poniewolnie gotują try
umf, któryby w tejże formie pod innemi okolicz
nościami był niemożliwy.

„Ilekroć hr. Hohenwart prosi o głos, może 
być zawsze pewnym najżywszej uwagi całej Izby 
i kupią się koło niego jeszcze bardziej, niż gdy 
który z ministrów przemawia, i chwytają każdy 
wyraz z nabożeństwem, że możnaby słyszeć, jak 
pająk po ścianie bieży. Jest to hołd, mimowolnie 
składany, i na pozór hr. H nie spostrzega tego, 
ale z całego wystąpienia jego przebija się we
wnętrzne zadowolenie z sukcesów. I ma też 
prawo być dumnym z tych powodzeń swoich. 
Przypomnijmy sobie, jakiemi falami nienawiści 
lewica i centrum hrabiego obrzucały, a dodajmy, 
że, jak dzisiaj skonstatować można, nawet na 
lewicy odzywają się głosy, które już hr. Hohen- 
warta za „całkiem niemożliwego” nie uważają: 
to pojmiemy, że postać jego rośnie i pewne zwy- 
cięztwa oko przebiega po gromadzie nabożnie 
wsłuchanej. Nietylko w miarę celów swoich ro
śnie człowiek, ale i w miarę sukcesów, a nade- 
wszystko w miarę „uroku*, jakim się otoczyć 
umie. Hr. Hohenwart doskonale to rozumie. W 
zetknięciu się z posłami nader uprzejmy, przy- 
tem zamknięty w sobie, co najwięcej kiedy nie
kiedy wiele powiadać mającą miną, ruch lub 
urwany w połowie sens wydobywając, przesuwa 
się hr. Hohenwart po parlamencie jak chodząca 
zagadka. Niby tak łatwo ją rozwiązać, a jednak 
to się nie udaje, gdyż nijak jej uchwycić nie 
może nikt, nawet Jego” stronnictwo. „Jego” 
stronnictwo? — kto to i co to?

„Uważano go za przywódzcę prawego cen
trum i spowinowaconych z niem żywiołów cze
skich (z Morawy), — ale czyż to tak dawno, 
jak Wośniak, Fanderlik, Greuter wręcz przeci
wnie jak on mówili? (przy rozprawie nad kwe- 
stją wschodnią.) — A więc stronnictwem „jego” 
to chyba tacy Lienbachery, Weissy, chłopi gór- 
no-austrjaccy; a przecież i oni go całkiem swo
im nazwać nie mogą, gdyż nieraz nie troszcząc 
się o nich, swoją osobną drogą chodź’. A nawet 
choćby go chciano identyfikować z owymi 12 czy 15 
posłami, takzwane prawe centrum tworzącymi, 
to czyż możnaby o Jego” mówić stronnictwie? 
Bynajmniej, — i hr. H., gdyby go wprost zapy
tano, alboby z ową swoją miną, z owym swoim 
uśmieszkiem, wcale nie odpowiedział, albo 
ruszeniem ramion odprawił.

„Hr. II. zręcznie postępuje. Kilka lat temu 
bez doświadczenia parlamentarnego, bez wyższe
go pojęcia politycznego na czele wielkiego pań
stwa postawiony, w popękany na stronnictwa 
parlament jak ze śniegiem spadły, z czasem ze 
swoich whisnych błędów się nauczył. O ile on w 
Izbie naprzód postąpił, o tyle centraliści się za 
cofali, i jest to znakiem czasu nie do pogardze
nia, jeżeli już głosy z lewicy otwarcie się wyra
żają: „To byłby minister-prezydent, gdyby się 
tylko swoich grymasów federalistycznych chciał 
pozbyć.” Hr. Hohenwart może jeszcze z czasem 
sprawi tę przyjemność centralistom. Jeżeli się 
polityk leni, to wobec przeciętnej austrjackiej 
miary konsekwencji w polityce, mniejsza już o zrzu
cenie jednej skóry więcej. Wszelako nie przypo
minamy sobie, aby w przyrodzie lenienie się no
wy organizm wrydawało, — tylko nową - -  skórę 
daje.”

Na posiedzeniu klubu postępowego Izby po
słów rajchsratu z dnia 17. bm. postawił br. Wal- 
terskirchen następujący wniosek:

„Zważywszy wysokie znaczenie sprawy ugo
dy węgierskiej, i wobec konieczności zamanife
stowania tej okoliczności w parlamentarnem ży
ciu stronnictw, wnoszą podpisani następujące 
d o d a t k i  do  p r o g r a m u  k l u b u  p o s t ę 
p o w e g o :

a) Przy odnowieniu ugody należy zapobiedz 
wszelkiemu przeciążeniu (Mehrbelastung) Austrji, 
mianowicie zaś 'wszelkiemu naruszeniu stosunków 
jej kredytowych i pieniężnych.

b) Co do stosunków państwowej i ekonomi
cznej łączności obu państw’, która jest w intere
sie tak ogółu monarchii, jak obu jej części, na
leży dążyć do podstaw stalszych i trwalszych.

c) Unormowanie spraw, których regulacji 
przy ugodzie z roku 1867 zaniechano, ma być 
finalnie załatwione

d) Owa forma związku z Węgrami, która, 
jak doświadczenie okazało, dotychczas Austrji 
niedostateczny wpływ na sprawy wspólne daje, i 
naturalny stosunek siły obu państw wypaczyła, 
ma być uregulowaną w sposób, wpływ Austrji 
zapewniający; w razie przeciwnym należy dążyć 
do samoistności, i do możliwości stanowienia sa
mej o sobie Austrji.

d) Klub zatem będzie mógł wspierać tylko 
rząd, dążący do ułożenia stosunku państw obu 
w wzmiankowanych kierunkach.”

W k l u b i e  l e w i c y  tegoż dnia wniósł p. 
Skene te dodatki z następującym wstępem: „Nieza- 
przeczonem jest wysokie znaczenie uchwał, jakie 
Izbie połów co do rokowań, między rządami o- 
bu posłów państwa odbytych, powziąć przypa- 
dnie. Podpisani uważają przeto za rzecz nietyl
ko odpowiednią, ale też wobec ludności reprezen
towanej, jak i wobec rządu za nieodzowną, aże
by także posłowie, do klubu lewicy należący, już 
teraz wypowiedzieli zasady, według których kie
rować się będą przy wspomnianych uchwałach. 
W tym celu proponują uzupełnić p r o g r a m  
k l u b u  l e w i c y  przyjęciem następujących orze
czeń:” (dalej dosłownie jak w klubie postępowym 
a) do (e wniósł br. Walterskirchen).

Nawał wiadomości, dotyczących burzy, jaka 
się w obozie centralistów przeciw rządowi gotu
je, nie pozwala nam dzisiaj dać szerokiego za
rysu dalszej rozprawy nad w n i o s k i e m  Go 1- 
l e r i c h a  z d. 17. b. m. Podamy dzisiaj tylko 
treść krótką, zwłaszcza gdy mowy hr. Hohen- 
warta, ks. Zaklińskiego, p. Grocholskiego a może 
i p. Mieroszowskiego obszernie podać będziemy 
musieli. Hr. H o h e n w a r t  skreśliwszy swój o- 
braz zorganizowania władzy krajow ej, skreślił d. 
17. bm. obraz władz niższych; w niosku jednak 
na końcu nie postawił, obawiając się, „aby ze 
szkodą dla państwa nie nastręczał większości 
okazji do ponownego dowodu, że słusznie mają 
Czesi, iż nie wchodzą do Rady państwa, bo nic 
nie można w tej Izbie uzyskać, jeżeli się nie
szczęściem siedzi na prawicy.” Ks. Z a k l i ń 
s k i ,  który się zrazu był zapisał do głosu prze
ciw wnioskowi komisji, przepisał się do głosu za 
tym wnioskiem, mówił jednak przeciw niemu, 
przyczem rekapitulował wywody Słowa przeciw 
Radom powiatowym, jak i przeciw komisarzom 
eksponowanym, gdyżby to byli Polacy, i t. p. P i
sma centralistyczne podnoszą tę mowę dla przypię
cia łatki Polakom, ale bardzo krótko ją zbywa
ją. P. P l e n e r ,  który się zrzekł był głosu, wyrę
czył jednak dr. Wedla i uderzył na Hohenwar- 
t a ; żądał seminarza dla urzędników administra
cyjnych, bo ich coraz mniej, i zamienienia Wy
działów krajowych w rezerwoary do gromadze
nia funduszów na opędzanie ogólnych państwo
wych potrzeb administracyjnych, wnosi przywró
cenie obwodów we wielkich prowincjach, tworze
nie gmin zbiorowych dla sprawowania policji 
miejscowej, i kończy: „Nie rozpaczajmy; dojdzie
my z czasem do zadawalniającej reformy admini
stracji politycznej, bo nawet ci, co stoją obecnie 
pod z łu d n y m  sztandarem autonomii, złożą 
prawa swoje na ołtarzu ogólnego celu państwo
wego, i otrzymamy to czego lad żąda: dobrej 
cesarskiej administracji przy czynnem, patrjoty- 
cznem uczestnictwie ludności.” Lewica dała mu 
brawo ! — P. P e e z żąda zaprowadzenia nad- 
prezydentów jak w Prusiech, którzyby się inte
resami ekonomicznemi zajmywali. P. G r  o c h o 1- 
s k i zbija sarkastycznie centralistów ; oświadcza 
się przeciw wnioskom Zschocka i Scharschmida, 
broni prawa sejmów, i żąda oddania ustawodaw
stwa co do organizacji administracyjnej w zupeł
ności sejmom, gdyż dwoista kompetencja — Ra
dy państwa i sejmów — nigdy ładu zaprowadzić

nie pozwoli. P. M ie r o s z ó w  s k i ,  
marszałek powiatowy, żąda z zemsty 
Wydziałów powiatowych i krajowych, 
wiedzialności namiestników wobec 
chce nawet mówić, tak wielką wyck, 
to niedorzecznością. „Nie znalazłby si< 
den minister, któryby wtedy chciał b’ 
dzialnym wobec Rady państwa i koró„ 
że jednak hr. Mieroszowski byłby wte< 
tą ministrem, byle go powołano! Spr 
dzienników zapisują tylko jeden wybuc 
przy mowie posła Mieroszowskiego. a aiń jednego 
brawa, nawet ze strony centralistów’! rządu. 
Tylko ks. Zakliński z kilkoma centrali?m i mi- 
nimorum gentium pośpieszył uścisnąć Jiłoń hr. 
Mieroszowskiemu. Similis sintili gaude‘r~ 
W a l d ę r t  oświadczył się przeciw ki 
eksponowanym, za nadaniem egzekutj 
działom powiatowym a za zwinięciem' 
łów krajowych, które i tak, jak np. pr 
uczone praktyką, że namiestnictwo nel 
rozbiera, zanim wykonać je każę, z_ 
wprzódy namiestnictwa zapytują, czy z< 
uchwały wykouać, — a niechcąc głos 
wnioskiem komisyjnym a tem mniej i 
ściem do porządku dziennego, stawia 
wzywającą rząd, „aby corychlej do konstj 
go traktowania przedstawił wnioski, mog: 
nąć obecne niedostatki administracji.”

Do głosu przeciw wnioskowi komiMjnemu 
zapisał się jeszcze p. J a s i ń s k i .  Zapisał się 
także jeszcze raz p. Herbst, zapewne -Aatego, 
aby przecie rozprawa skończyła się przyjęciem 
jakiego wniosku nowego albo poprawieniem ko
misyjnego — inaczej większość najfatalniejsze 
świadectwo ubóstwa sobie wyda. U

Na temże posiedzeniu Izby wybrani tostali 
do komisji dla projektów rządowych w -orawie 
p i ja ń s tw a  i l i c h w y  w G a l i c j i  fp. Ry- 
dzowski, Skrzyński, von Kochanowski, dr. Roser, 
dr. Wedl, Gierowski (z kluba Russkich). Renney 
(starosta bukowiński), dr. Hónigsinann (kt*ry był 
polskim żydem, potem żydowskim' Polakiem, czy 
odwrotnie, a teraz zajadłym centralistą bez ża
dnej zgoła powagi) i dr. Haase (wychowkny na 
Chlebie polskim polakożerca). Wiele już rzeczy 
było jW Austrji, ale takiej komisji jeszcze nie

P. G is  k r a ,  który d. 16. w komisji Gadże
towej zapewniał, że gdyby był wprzódy wiedział 
o treści petycji B a j a m o n t e g o .  'to bvłby 
wniósł odmówienie lub zawieszenie obrad ‘nad 
pozycją „administracja polityczna” — n.izajtttrz 
wniósł tę petycję, ale dodał, że się wcale Fg nią 
nie identyfikuje! Nie napróżno nosi przy/ nek

krao liunvfe-u. NOiirfsja ’ p^TTCyJnaw .. tJKTT
d. 17. bm. uchwaliła zaprosić ministra Lassera 
na poniedziałek (wczoraj) dla dania wyjaśnień 
co do tej petycji. Tagblatt już ją podał. Jeżeli 
ją Giskra okrzesał, jak zapowiadał, to zawsze 
w niej jeszcze tyle pozostało, że gdyby nie nie
tykalność parlamentarna, byłaby przez każdego 
prokuratora na najwyższej szubienicy powie
szoną.

Na posiedzeniu klubu postępowego z d. 17. 
bm. doniósł p. Heilsberg o św ie ż y m  o k ó ln i
ku  m i n i s t e r s tw a ,  rodzonym braciszku sła
wnego okólnika prasowego ks. Auersperga, a 
mianowicie wzywającym władze polityczne, aby 
zabraniały Radom gminnym i powiatowym u- 
chwał w sprawie ugody z Węgrami, jako do 
kompetencji tych Rad nienależących. „A więc 
owa „silna ręka” ministerstwa coraz dotkliwiej 
spada na nas. Najpierw wolność druku, a teraz 
prawo petycji ! Czy raczy może ks. Ausersperg i 
ten okólnik in extenso odczytać Radzie pań
stwa?” — wola Nowa Presse z oburzeniem, gdy 
strzała zwraca się w powietrzu i w Strzelca n- 
derza. Centraliści z Nową Pressa na czele tyle 
kroć nawoływali ministerjum, aby' dało czuć swo
ją „silną rękę” anticentralistom,’a teraz jak na 
sądnym dniu lamentują, że ministerstwo rad na 
radcach próbuje.

skiej, w limanie dnieprowym i w zatokach, __ 
bastopolskiej i kierczeńskiej. Marynarze otrzymali 
ostrzeżenie, ażeby nie odważyli się wchodzić do 
portów, bez pomocy brandwachty. Urlopowanych 
zebrano do 5000 ludzi. Moskiewskie gazety do
noszą nadto, że w ostatnich dniach kredytowe 
instytucje w Odesie były w kompletuem oblęże
niu przez żądających zwrotu swych wkładek. 
Bank państwowy pospieszył im z pomocą i pod
trzymał te instytucje, czy na długo jednak, to 
rzecz inna.

Moskiewskie gazety, podniecane wojowni- 
czemi rozporządzeniami rządu, coraz energicz
niejsze stawią żądania dla państwa moskiewskie
go. Nowoje Wremia we wstępnym artykule żąda 
z n i e s i e n i a  t r a k t a t u  p a r y s k i e g o .  
„Jakie znaczenie może mieć dla nas traktat pa
ryski — zapytuje gazeta moskiewska — zwłasz
cza wr chwili obecnej, kiedy wypadki pchają nas 
do obrony Słowian tak od jarzma tureckiego jak 
i p r o t e k c j i  a n g i e l s k i e j ?  Chyba nam 
przypomina tylko klęskę naszą i to, że zmuszo
no nas sprawę słowiańską z rąk sw’oich puścić. 
Podług wieści dziennikarskich, Moskwa odrzuciła 
angielski program konferencji właśnie dlatego, że 
przewiduje konieczność nowych zmian w trakta
cie paryskim. Do tego musi prowadzić zajęcie 
Bułgarji wojskami moskiewskiemi, co — jak się 
zdaje — bardzo rychło nastąpi; wreszcie auto
nomia ziem słowiańskich musi także naruszyć 
nietykalność cesarstwa ottomańskiego w tym 
kształcie, jaki zakreślił traktat z 1856 r. Z tych 
to powodów mniemamy, że Moskwa nie uczyni 
nowego kroku w rozwiązaniu kwestji wschodniej, 
a tylko określi dokładniej stanowisko swoje i in
nych enropejskich mocarstw do niej, jeżeli ogłosi, 
że uważa się za zwolnioną od wszelkich zobo
wiązań, przemocą jej narzuconych przez traktat 
paryski.” „Odrzucenie traktatu paryskiego for
malne i zupełne, jest tym krokiem, który nam 
natychmiast wykonać należy. Moskwa ze spoko
jem odrzuci t ra k ta t; Anglia potknie tę pigułkę 
tak samo, jak już połknęła pigułkę, zawartą w 
ultimatum. Zdaje się, że angielscy mężowie sta
nu nie widzą tej siły, którą przedstawia sobą 
Moskwa. Żartują oni i naśmiewają się sobie da
lej nad nami, jakby podszczuwając, jakby nie 
wierząc, że Moskwa może wystąpić nietylko prze
ciwko Turcji, ale...” Rzecz jasna, że redakcja 
Nowego Wremeni ma tu na myśli Anglię.

Podajemy za Oazetą Handlową in extenso, 
wyrok zapadły w sprawie banku handlowego 
pożyczkowego w Moskwie, podany w telegramach 
w skróceniu:

nek j „Sąd okręgowy moskiewski wydaje wyrok
wieniu wszelkich szczególnych, osobiście i 
stan swój nabytych praw i przywilei — zesłać 
na mieszkanie w gub. Tomskiej, z zabronieniem 
Landauowi wydalania się z wyznaczonego miej
sca w przeciąga dwóch lat — a następnie wy
jazdu w inne gubernje i okręgi Syberji w prze
ciągu lat czterech. Strousberga, pozbawiwszy 
tychże praw i przywilei, wysłać za granicę z 
zabronieniem przyjazdu do Moskwy, jeżeli zaś, 
według ściągniętych wiadomości, okaże się, iż 
nie może on zostać przyjętym za granicę — to 
zesłać go na zamieszkanie w gub. Olonieckiej— 
z zabronieniem oddalania się z miejsca zesłania 
w przeciągu lat czterech. Schumachera, po po
zbawieniu wszelkich szczególnych, osobiście i 
przez stan swój nabytych praw i przywilei, za
mknąć w więzieniu na miesiąc, Borysowskiego, 
po pozbawieniu tychże praw, zesłać na zamie
szkanie w gub. (Monieckiej z zabronieniem wy
dalania się z miejsca zesłania w przeciąga je
dnego roku. Akcję likwidacyjną przeciwko Strous- 
bergowi wytoczoną uznać za ulegającą satysfak
cji w’ rozmiarze jednej trzeciej części. Powódz
twu powodów cywilnych uczynić zadosyć w rów
nym stopniu na każdego członka sprawy, z wy
jątkiem Wolkowa i Sorokoumowskiego, którzy 
dowiedli swoje alibi. Pierwszeństwo w satysfakcji 
mają wnioskodawcy na rachunek bieżący, a na
stępnie dopiero akcjonarjusze. Sąd przyznał wza
jemną odpowiedzialność ezłonków rady.”P o w o ła n iu  u r lo p o w a n y c h  w K on 

g re s ó w c e  to w a r z y s z y ły  g w a łty . Wie
czorem 14. listopada hr. Kotzebue był w teatrze 
na przedstawieniu ; oficerów było mnóstwo, wię
cej jak zwykle, bo stu przeszło. „Około godziny 
lOtej — pisze korespondent warszawski 
Dziennika Poznańskiego —  do loży hrabiego 
wszedł jakiś jenerał i oddał mu telegram, przy
słany z Petersburga, po przeczytaniu którego hr. 
Kotzebue natymiast wyszedł z teatru, a przysła
ny w 15 minut po jego wyjściu żandarm służbo 
wy wywołał wszystkich oficerów. W teatrze od 
razu zrobiło się pusto. — Wyjście raptowne ofi
cerów w środku przedstawienia, zaraz po ode
braniu depeszy przez jenerał-gubernatora, prze
raziło wszystkich — przypuszczano coś nadzwy
czajnego i większa część publiczności opuściła 
przedstawienie, dopytując — co, gdzie i jak stać 
się mogło ?

Depesza nakazywała natychmiastową mobi
lizację wszystkich wojsk warszawskiego okręgu, 
wraz z natychmiastowem powołaniem wszystkich 
urlopowanych.

Czy wy wiecie, co to znaczy natychmiast 
w Moskwie?

Posłuchajcie: Rozkaz odebrano po g. 10. 
weczorem a o g. 12. w nocy w całem Króle
stwie rozpoczęła się branka urlopowanych.

Policja, żandarmi, ściągali każdego oddziel
nie, śpiących, przerażonych wyciągano z łóżek — 
od rodzin, żon i dzieci — ani interesa majątko
we, ani choroba, nic nie tłumaczyło — nie dano 
nikomu nawet godziny czasu.

Jęk i płacz prawie w całym kraju — jęk i 
płacz prawie w każdym domu.

Rano nikt nie pytał nikogo.
W południe na drugi dzień już trzy wielkie 

partje Polaków wysłano do Kiszyniewa.”
Moskiewskie Wied. donoszą, że zarząd inży

nierski uważa za potrzebne wybudować n o w ą  
t w i e r d z ę  w S ie ro c k u . Miasto to położo
ne w odległości 32 wiorst od Warszawy, przy 
zlaniu się Narwi z Bugiem, przedstawia bardzo 
ważny punkt strategiczny, który w połączeniu z 
twierdzami Modlina i Warszawy (cytadeli) sta
nowić będzie trójkąt nader warowny.

Z O d e s s y  telegrafują urzędownie, że zo
stały założone podwodne miny w przystani ode-

KorespetidcBeje „Gaz. Jar.*4
W iedeń  dnia 18. listopada. 

(Y.) „Nowa partja” jak Minerwa z głowy
Skene-Jowisza wyszła na świat uzbrojona „no
wym” programem politycznym, który w pierw
szej linii zwraca się przeciwko ugodzie węgier
skiej, a następnie przeciwko polityce i „postęp
kom” gabinetu ks. Auersperga. Deutsche Ztg. u- 
waża siebie za chrzestną matkę, podczas kiedy 
organ Giskrów, N. f r .  Presse, zowie nową partję 
„sprzysiężeniem”, „sektą, która występuje z pro
gramem gwałcącym konstytucję.” Neo-centraliści, 
jak każde nowonarodzone dziecię w oczach do
brej matki, zapowiadają, wedle zapewnień dzien
nika p. Reschauera, wielkie nadzieje i są mnie
manymi spadkobiercami portfejlów ministerjal- 
nych. A więc ministerjum Skene z wywieszonym 
sztandarem unii personalnej!... Dziwnie to brzmi 
zaiste, ale nadzwyczaj charakterystycznie. Mini
sterjum Skene, ministerjum Herbst, ministerjum 
wyszłe z łona stronnictwa „centrom”, jak efe
merydy wzlatują i brzęczą —- ministerstwa te 
dowodzą jednak zupełnego rozbicia obozu centra
listycznego, o czem, jako o fakcie już dokona
nym miło nam donieść. Jakiż nędzny obraz roz
bicia przedstawia obecnie Izba poselska! Tu o- 
pozycyjni neo-centraliści, tam znowu Herbst ze 
swoimi ani wspierający, ani też przeciw mini
sterstwu nie występujący... na skrajnej lewicy 
demokraci, w centrum garstka mameluków, tuż 
za nimi „wiernokonstytncyjni” Rnsini i Włosi... 
wobec tych partyj i partyjek wznosi się posągo
wa postać hr. Hohenwarta, i z wyżyny parlamen
tarnej ciska grom po gromie w otchłań „liberal
ną”, z której zaledwo kilku słabych się podnosi 
głosów w obronie ściganej policyjnie prasy. Hr. 
Hohenwart staje „jako jeden i jedyny mąż sta
nu”, tak piszą o nim pułurzędowe dziś dzienniki, 
„który swoją mową tworzy epokę w życiu parla
mentarnem, rozwijając dodatni program, podczas 
kiedy żaden z mówców stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego prócz zużytych frazesów nic powie
dzieć nie umie.” Nawet' Weldblatt jest mową hr.

Hohenwarta w najwyższym stopnia skonsterno
wany i broni się przeciwko niemu tem, co tacy 
koryfeusze, jak „dobrodziej” Zakliński lub „jego
mość” Mieroszowki przeciwko tej monumentalnej 
mowie mówili.

Smutno, zaiste bardzo smutno stoi z cen
tralizmem, jeśli już na takich zeszedł rzeczników! 
Dodać do tego obrazu borby Lassera z Giskrą, 
złość centralistów przeciwko gabinetowi i nie
moc ich obalenia tego gabinetu z prostej przy
czyny, że go żadnym innym zastąpić nie są 
wstanie, w końcu wstyd, że ten gabinet muszą 
zwać gabinetem większości parlamentarnej na
wet wówczas kiedy jak np. podczas debaty 
orjentalnej, większość parlamentu była zdania, 
że jej przysłużą prawo wywierania wpływu na 
politykę zagraniczną — a ks. Auersperg prawa 
tego wyraźnie jej odmówił i zbył interpelantów 
lekceważąco — to wszystko są epizody charak
terystyczne, które składają się na obraz przed
stawiający: zupełne rozbicie — chwianie się 
gabinetu i zarazem największe zdemoralizowanie 
całego stronnictwa.

Wobec podobnego stanu rzeczy sądzimy, że 
ci co w ostatniej mowie hr. Hohenwarta witają 
„mowę ministerjalną” bardzo jasno patrzą na 
rzeczy. Teraz czas działania dla opozycji — te
raz, albo nigdy!

Wracając do wczorajszych rozpraw w Izbie 
poselskiej winniśmy bezstronnie skonstatować, 
że przemówienie p. Grocholskiego przeciwko 
wnioskowi Gollericha bardzo dobrze zostało przez 
całą prawicę przyjęte. Mówca kilkoma słowy 
określił stanowisko polskiej delegacji. „Bronię 
tu wyraźnie praw sejmu galicyjskiego”. Nadto 
umiał Grocholski bardzo skutecznie zbić nie je
den fałsz centralistów i udowodnić Izbie jak jej 
większość dąży do systematycznego gwałcenia 
praw przyznanych krajom koronnym.

Jakżeż nędznem było wystąpienie hr. Mie
roszowskiego, który z „liberalnego” stanowiska 
żądał, ażeby wszystkie nasze prawra autonomi
czne oddane zostały na pastwę urzędom polity
cznym. Cała mądrość i patrjotyzm tego mówcy 
polega na tem, ażeby namiestnictwo pochłonęło 
Wydział krajowy, a starostwa powiatowe Rady i 
Wydziały powiatowe. P. Mieroszowski sądzi, że 
jako odstępca sprawy krajowej, jako jeden i je
dyny poseł polski nie należący do Koła, a wy
stępujący w kierunku centralistycznym, skarbi 
wziętość i szacunek n Niemców? — My sądzi
my, że się bardzo myli, ponieważ Niemcy w wy
stąpieniach jego nic innego widzieć nie mogą, 
jak odstępstwo sprawy krajowej, a choć go cza
sami pochwalą z łaski w szpaltach tego lub
ją dla niego szacunku, zwłaszcza, że br. Mie
roszowski najczęściej w komicznych debiutiye 
rolach.

Dziś przybył do Wiednia jenerał Czerniajew. 
Dowiadujemy się, że w kilka godzin po swojem 
przybyciu robił wizytę p. Szepsowi, redaktorowi 
Tagblattu. Czerniajew ma tu oczekiwać przyby
cia żony.

Następne posiedzenie Izby poselskiej we 
wtorek. Rozprawa dalsza nad wnioskiem Gólle- 
richa stoi na porządku dziennym. Ośmiu ma je
szcze przemawiać posłów, ażeby koniec końców 
przyjść do konkluzji nijakiej, z przyczyny, że 
wymieniony wniosek niema żadnych szans przy
jęcia, a  nadto nie zawiera w sobie nic pozyty
wnego. Nad takiemi to sprawami tracą obecnie 
w Austrji czas i pieniądze.

Burza w obozie centralistycznym.
Ministerjum Auersperg-Lasser wielki błąd 

popełniło, że zbierając się do odnowienia ugody 
z Węgrami, nie rozwiązało obecnej Izby posłów, 
i nie rozpisało nowych wyborów, jak to się za
wsze dzieje w krajach istotnie parlamentarnych, 
gdy chodzi o przystąpienie do załatwienia spra
wy tak doniosłej, chociażby nawet kadencja trwa
ła nie sześć lat jak w Przedlitawii. Schmerling 
i Lasser tak doskonale ułożyli ordynację wybor
czą, że każdy, będący właśnie u stera rząd, 
przeprowadzi wybory do Izby posłów zupełnie po 
swojej myśli — nie mogło przeto obawiać się, a- 
by wynik wyborów wypadł na niekorzyść odno
wienia ugody w duchu, jaki rząd wespół z koro
ną i Węgrami miał na myśli. Przeciwnicy ugo
dy w tym duchu, zamiast agitować w Radach 
gminnych, Izbach handlowych i na zebraniach 
wyborczych, mieliby byli dość do czynienia, aby 
tylko zostać ponownie wybranymi. Do tego dobra 
komitywa między rządem a większością centrali
styczną już dawno się była popsuła; większość 
ta nie pomijała żadnej sposobności w Radzie pań
stwa jak i po za nią, aby dopiec rządowi, a na
wet zelżyć jak pachołka, — względów przeto na 
nią rząd wcale mieć nie potrzebował. Było wpra
wdzie niezawodnem, że przy ponownych wyborach 
spotężniałyby zastępy anticentralistyczne, nie na 
tyle jednak, aby rządowi w Izbie posłów szko
dzić mogły swoją liczbą — wszelako tego podo
bno rząd na żaden sposób dopuścić nie chciał, 
i wołał zatrzymać Izbę taką, jaka jest.

Tymczasem centraliści, niemając ani ochoty 
ani zdolności do działania dodatniego, do rzetel
nego wykończania danych konstytucyj i swo- 
KA'’ a ograniczając się na napaściach na pra- 

krajów i pojedynczych narodowości, poczęli 
z czasem rzueać się i na rząd. Wszczynali już 
niejedną burzę, — burze te nazywaliśmy zawsze 
burzami w szklance wody, i wynik przyznał nam 
słuszność. Opozycja przeciw rządowi w łonie wię
kszości, niemająca sił do utworzenia w danym 
razie nowego rządu, a zwłaszcza podejrzana u 
korony, jest sobie igraszką, szkodliwą zawsze dla 
igrających malców parlamentarnych. Centraliści 
niczego nie uzyskali, — ale tymczasem na ze
braniach wyborczych itp. starali się podkopać 
powagę rządu, którym jedynie stoją, i poczęli 
nurtować przeciw ugodzie z Węgrami, którą mo
narchia stoi. Rozwiązywać Izbę posłów już za- 
późno — rząd przeto musiał zwrócić się przeciw 
anarchistom centralistycznym w inny sposób. Na 
burdy, jakie mu wyprawiano, stanął wreszcie o- 
śtro, tem ostrzej, im dalej w burdach się posu
wano, a r nawet w Nowej Pressie usunięcia ks. 
Auersperga, a w Deutsche Ztg. zupełnej zmiany 
gabinetu zażądano. Po reprymendzie, danej cen-



tralistom w odpowiedzi na interpelację wscho
dnią, nastąpiło oświadczenie ze strony Lassera, 
że centraliści nie mają prawa sobie jedynie przy
właszczać miano wiernokonstytncyjnych, gdyżhr. 
Hohenwait. Polacy, Tyrolczycy, Morawcy, zasia
dając w Izbie, są także wiernymi konstytucji; 
tudzież pewne zachwalanie czasów Windisch- 
gratza przy obronie Rodicza. Po owem oświad
czeniu Lassera, pozycja centralistów stała się 
jak najkomiczniejszą, — po odebraniu im owego 
miana, pozostała tylko hurma niesfornych, bez- 
programowych koteryj i osób, obrana z jedynego 
wobec pewnej części ludności uroku. Db reszty 
dobiło centralistów oświadczenie Lassera w spra
wie petycji Bajamontego, z którego nic innego 
wyczytać nie można było, jak tylko że albo poda 
się do dymisji, albo, co prędzej, rządzić będzie 
dalej wbrew i przeciw większości centralistycznej.

Donosiliśmy już od pewnego niedawnego cza
su o usiłowaniach p. Skenego, utworzenia w ło
nie frakcyj centralistycznych specjalnego klubu, 
do ugody z Węgrami, a właściwie przeciw ugo
dzie na ułożonej już przez oba rządy podstawie. 
P. Skene jest zdawna wrogiem Węgier, a tem 
bardziej od czasu, gdy mu odebrali jeneralny liwe- 
runek moderunków dla armii. Skompromitował 
się on był wyzyskiwaniem stanowiska parlamen
tarnego na cele prywatne tak dalece, że z Ber
na już nie zdołał otrzymać mandatu, i do
piero od wiedeńskiej Izby handlowej go otrzy
mał. Bardzo powoli szła praca p. Skenemu — 
aż go wyzyskali postępowcy, którzy od niejakie
go czasu zamyślali nastawić na rząd pułapkę, 
zainterpelowaniem w sprawie ugodowej. Podczas 
posiedzenia Izby posłów d. 15. bm. p. Skene w 
gmachu Izby zwołał poufną naradę, do której 
przepytali się postępowcy, i puściwszy w obieg 
podejrzenie, że p. Skenemu jako fabrykantowi 
chodzi właściwie tylko o cła opiekuńcze, zapy
tali go przez hr. W ałterskirchena: czy ma w 
istocie na myśli absolutne opieranie się ugodzie ? 
Jeżeli tak, to nie potrzeba nowego klubu, bo już 
istnieje klub postępowy, do którego programu do- 
łąezy się tylko dodatek odnośny. Po wielu gada- 
niach za i przeciw, okazało się — jak donoszą 
do Pester Lloyda —  że już nie chodzi o osobną 
frakcję c e ł o e h r o ń c z y c h  lu b  a n t i u g o -  
d o w ą, ale o skupienie z istniejących klubów 
tych wszystkich żywiołów, któreby „we wszyst 
kich sprawach żywotnych będąc niezależnemi od 
wpływu ministerjalnego, utworzyły o p o z y c ję  
s o l i d a r n ą  i do o b j ę c i a  r z ą d ó w  z d o l 
n ą ?  Wybrano więc komitet do ułożenia onego do
datku programowego — inicjatywa p. Skenego 
skończyła się.

Komitet cichaczem spełnił swoje zadanie, 
i gdy prezesi trzech klubów uchwalili zwołanie 
wszystkich tyeh klubów na walną naradę w 
sprawie ugodowej —- przed posiedzeniem Izby z 
d. 17. bm. br. Walterskichen w klubie postępo
wym wniósł ów dodatek (ob. „Lwów), a na wnio
sek Heilsberga natychmiast go przyjęto en bloc 
bez rozpraw (tylko 7 głosów było przeciw ta 
kiemu przyjęciu) i podpisano -  a mianowicie 
podpisali pp. Gross, Hoffer, Sehóffel, Heilsberg, 
Roser, Heinrich, Diirnberger, Promber, Portugali, 
Walterskirchen, Menger, Holzer, Melchieri, Zschok, 
Magg, Wedl, Ritter, Klinkosch, Bareuther, Mo- 
ritsch, Foregger. Wildauer, Scbfirer, Seidl, Furt- 
mttller, Fuehs. Meissler, Duchatsch, Gótz, Pe- 
trisch, Held, Klepseh, Panowsky, Góllerich, Jes- 
sernigg, Dinstl, Seutter i Józef Kopp (który po
dobno upatrzony jest na prezesa nowego klubu.) 
W klubie centrum zjawił się z tym dodatkiem 
programowym hr. Dubsky, ale zapóźno; już nie 
było czasu nad nim obradować Do kludu lewi- 

go p. OKeue (Ob. „Tjńrrrr") a juz 
byli na nim podpisani pp. Skene, Coronini, 
Schaup, Sturm, Proskowetz, Thomas, Richter, 
Hanisch, Budig i Theumer. Obrady nad tym 
fantem w klubach lewicy i centrum naznaczono 
na wczoraj, a  na jutro (środę) zwołano walne 
zebranie klubów centralistycznych. Jak  słychać 
na pewne, rząd ma skręcić kark tej sprawie i 
dać na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów wy
jaśnienia w sprawie ugodowej (dlaczego dotąd 
nie przedłożono Izbie odnośnych projektów u 
staw i na jakich się opierają zasadach).

Sprawę okólnika ministerjalnego do namie
stników, celem zabraniania petycyj w sprawie 
ugodowej (ob. „Lwów"), miano już po cichu za
łatwić wyjaśnieniem, że jak i okólnik prasowy, 
został wydany także przez ks. Auersperga i 
także jeszcze w.lipcu. Jak  wiadomo, mnóstwo 
już uchwał przeciw ugodzie odtąd zapadłow Radach 
gminnych itp. centralistycznych, a rząd ich nie 
zakazał.

Wszystko to stało się poza plecyma dr. 
Rechbauera, dr. Herbsta i Nowej Pressy, — fi
gury te są wielce skonsternowane, a Nowa Pres- 
sc, tak nagle wyrzucona ze stołka Pytji centra
listycznej przez Deutsche Ztg., zżyma się niepo
spolicie, jak wykazuje nasz korespondent wie
deński. Deutsche Ztg. obwołała już nowe stron
nictwo „zdolne do objęcia rządów1* a Tagblatt 
ochrzcił je mianem „independentów11 (niezawi
słych). Siłę onego naznaczają dziś na 70 do 
80 — a więc zamało, aby dokazało swego, bo 
na to potrzeba większości dwóch trzecich jako 
do zmiany konstytucji. Tymczasem rząd zapo
biegnie zapowie dzianemi właśnie (ob. pow.) o- 
świadczeniami skandalowi a może i całą robotę 
przerwie — ale na tem się nie ograniczy. Już 
przez swoje organa wychwala zdolności i cha
rakter Hohenwarta, w czem mu Pester Lloyd 
pomaga (ob. „Lwów“), a jak donosi Deutsche Ztg., 
stara się zakupić wpływowe dzienniki prowin
cjonalne, i wydał broszurę, proponującą atworze- 
nie s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o  
n a  p o d s t a w i e  k o n s t y t u c j i .  I  właśnie 
Lasserowska Starci Presse na wybitnem miejscu 
podała treść takiej broszury, wyszlej w Salcbur- 
gu pod napisem „Seid einig!“ (Jedności!)

Broszura ta nie odrzuca federalizmu, tylko 
uważa go na razie za niewczesny, bo patrjotyzm 
dla ogółu państwa jest jeszcze wątły. Czesi jeszcze 
nie są najpierw Austrjakami a dopiero potem 
Czechami. Konserwatywne żywioły federalizmu 
winny się od niego odłączyć i przyłączyć do 
partji konserwatywnej; konserwatyści partyj na
rodowych powinni poznać, że idea narodowa musi 
idei ogólno-państwowej ustąpić pierwszeństwa. 
Wtedy też znajdzie się ów d u c h  f e d e r a c y j 
ny, którego dotąd niemasz, duch umiarkowania, 
tolerancji i miłości. We wspólnej miłości dynastji 
i ogółu państwa muszą się spotkać narody, nim
by przystąpiły do zrobienia się więcej samoistne- 
mi; duch braterstwa musi na tyle spotężnieć, aby 
stał się rękojmią bratniego współdziałania. De
mokratów" broszura zbywa krótko jako bajozzów; 
postępowcom zarzuca negacyjną krytykę, połą
czoną z impotencją na polu spraw materjalnych; 
o lewicy powiada, że nazbyt służy kołom finan
sowym i że jej stosunek do rządu jest karyka
turą wszelkich pojęć parlamentarnych. Winę 
tego zwala na dr. Herbsta, jako „reprezentanta 
negacji i krytycyzmu?

„ P r o g r a m  stronnictwa konserwatywnego 
winien być dodatni, pozytywny, a nie ograniczać 
się na dotychczasowej negacji. Podstawą winna 
być konstytucja jaka jest obecnie. Ż a d n a  r e 
w i z j a  w d u c h u  f e d e r a l i z m u  r a d y k a l 

Przegląd polityczny.
Do wszystkich kwestyj, stanowiących nie

zgodę pomiędzy mocarstwami europejskiemi, i 
tworzących tak oryginalną obecną sytuację, w 
której każde mocarstwo, idąc samopas, z niedo
wierzaniem i nieufnością na swych sąsiadów spo
gląda, — dołączyła się jeszcze jedna kwestja, i 
nadwerężyła dość przyjaźne od pewnego czasu 
stosunki pomiędzy Francją a cesarstwem niemie- 
ckiem. I  co ciekawsze, że właśnie kością niezgo
dy stało się w danym razie to, co mężowie sta
nu obu tych narodów podnosili jako najwyższy 
akt pokojowej polityki. Kiedy we Francji powsta
ła myśl urządzenia w 1878 r. powszechnej wy
stawy w Paryżu, dzienniki berlińskie wszystkich 
odcieni hucznym aplauzem odpowiedziały na nią. 
Prawiono wtedy o zbrataniu się narodów, o za- 
ciszeniu wzajemnych niechęci, o walce na polu 
przemysłu i handlu tysiąckroć szlachetniejszej od 
walki na krwawem polu bitew, i mnóstwo innych 
podobnie czułych i słodkich rzeczy. Ale kiedy 
Niemcy doznały na wystawie filadelfijskiej zupeł
nego jiasco, i kiedy się przekonały, że wyroby 
ich w żadnym razie nie mogą konkurować z wy
robami francuskiemi, wtedy zapał stygnąć począł, 
i dzienniki przestały nagle pisać o wystawie pa
ryskiej. Co więcej, na wiadomość podaną w Mo
nitorze, że Niemcy wezmą udział w wystawie, 
dzienniki półurzędowe berlińskie odpowiedziały, 
iż dotąd w sferach rządowych nie powzięto je
szcze żadnego pod tym względem postanowienia. 
Tymczasem przed kilku dniami Wescr Ztg. do
niosła, że rząd niemiecki ma zażądać od parla
mentu kredytu na wydatki, połączone z udziałem 
Niemiec w wystawie. Sprawa ta weszła tedy zno
wu na porządek dzienny debat dziennikarskich, 
i byłaby może znowu na niczem spełzła, gdyby 
rząd francuski nie zdecydował się ostatecznie po
stawić jej otwarcie. Przypuszczać bowiem musi- 
my, że rząd francuski, widząc, że zamknięte zo
stały debaty nad budżetem w parlamencie nie
mieckim, a nie wstawiono sumy na wystawę, gdy 
tylko wrócił ks. Hohenłohe do Paryża, zapytał 
go wprost, jakie w sprawie wystawy zapatrywa
nie jest jego rządu. Na to ks. Hohenłohe odpo
wiedział, „że nie jest w stanie przyrzec udziału 
Niemiec w wystawie paryskiej 1878 r ?  Odpo
wiedź ta wywołała wielkie niezadowolenie w rzą
dowych kołach francuskich, a nietylko we Fran
cji, lecz także w Wiedniu i Londynie usunięciu 
się Niemiec od udziału w wystawie, przyznano 
natychmiast wielkie znaczenie polityczne. A jak
kolwiek telegram berliński w Augsburgskiej Ga- 

jnitó jrowort tego usunięcia s ę  podaje, iż 
„finansowa pomoc, której zażądali w celu obesła
nia wystawy przemysłowcy niemieccy, przewyż
sza te korzyści, jakie wystawa przemysłowi nie
mieckiemu przynieść zdoła;** mimoto wszyscy w 
tej odmowie Bismarka widzą raczej cel polity
czny niż ekonomiczny. Bismark nie dowierza 
Francji — powiadają powszechnie — i chciałby 
pierwej jeszcze, nim zupełny zamęt zapanuje w 
Europie, zmusić ją  do zdemaskowania się i do 
wypowiedzenia, jakie właśnie w tym zamęcie zaj- 
mie stanowisko. Dlatego pierwszy cisnął strzałę 
i bada teraz z zajęciem, jaki ona efekt wywoła. 
Przypuszczać wszakże można, że ostrożny i prze
zorny ks. Decazes nie da się złapać w zastawio
ne nań sidła, i zawiedzie oczekiwania Bismarka.

Bądź cobądź przyznać jednak trzeba, że 
kwestja francusko-pruska nabrzmiewa i wystę
puje znowu na jaw. Rozjątrzają ją jeszcze roz
maite bajeczki. I tak np. Nou.veU.iste de R  uen 
podał wiadomość, że poseł niemiecki w Paryżu 
ofiarował Francji zwrot części Lotaryngii. Nie
które dzienniki paryskie wzięły tę wiadomość na 
serjo, poczęły ją rozbierać i komentować. A prze
żuwana ta wieść na rozmaite sposoby urosła 
wreszcie w pogłoskę, że ks. Decazes odrzucił tę 
propozycję, a że Niemcy zrobiły ją jedynie pod 
naciskiem Moskwy. Natomiast Monitor, organ 
ks. Decazes, zaprzeczył wszystkiemu najkatego- 
ryczniej, i skarcił surowo tych amatorów senza- 
cyjnych wieści, którzy podobnie niedorzeczne pu
szczają bąki. „Ubolewania godną jest rzeczą — 
powiada teu dziennik — że łaknąca nowinek 
wyobraźnia wyszukuje takie temata, których po
trącenie odświeża blizny kraju?

Na posiedzeniu Izby z 14. hm. prowadzono 
dalej obrady nad budżetem ministerstwa spraw 
,wewnętrznych. Przy rozdziale o sprawach wię
ziennych zastanawiano się nad pracą po więzie
niach, o której wiele mówiono na kongresie ro
botników w Paryżu. Guichard podniósł, że pra
cujących 28.000 robotników w więzieniach robi 
wielką konkurencję wolnej pracy; wnosi przeto, 
żeby więźniowie pracowali tylko dla armii i ma
rynarki. Wniosek ten jednak odrzucony został po 
przemówieniu dyrektora więzień.

Komisja budżetowa francuskiej Izby posłów 
z własnej woli, idąc tylko za głosem p. Gam- 
betty, uchwalając listę cywilną prezydenta rze- 
czypospolitej podwyższyła jego pensję z 600.000 
franków na 900.000 fr. Skrajna lewica wniosła 
poprawkę, żądającą wykreślenia tych 300.000 fr. 
Według Monitora, Mac-Mahon wyprosił się od 
wszelkiego podwyższania jego listy cywilnej.

Z Brukseli donoszą, że w Izbie deputowa
nych oświadczył minister Malou, że zaraz po u- 
konstytuowaniu się Izby wniesie wybranie ko
misji, któraby się zajęła obmyśleniem środków 
dla zabezpieczenia tajności i wolności wyborów.

Z Rzymu telegrafują, że dnia 16. b. m. mi
nister spraw zagranicznych miał konferencję z 
rumuńskim ajentem, na której obradowano nad 
podstawami mającej się zawiązać konwencji han
dlowej. Gazetta ufiziale z 17. b. m. ogłasza no
minację dziesięcin senatorów. Pomiędzy nimi 
znajduje się jenerał Cavalli, prof. Moleschott, 
znany przyrodnik, i prof. Palmieri, dyrektor ob- 
serwatorjum na Wezuwiuszu.

W Serbji zaszła częściowa zmiana w mini- 
sterjnm. Minister wojny, Nikolicz ustąpił, a miej
sce jego zajął Sawa Gruicz.

W Grecji stronnictwo rządowe idzie na wy
ścigi z opozycją w kwestji uzbrojeń. Opozycja 
utrzymywała, źe projekt rządowy uzbrojeń nie 
jest dostateczny i że uzbrojenia , należy przed
sięwziąć na większą skalę. Wftfósek ten odrzu

który nie da sobie ani mówić o jakichkolwiek u- 
stępstwach, a w oczach Europy znowu przed
stawiali się jako ofiary dyplomacji, których pióro 
chce zniszczyć to co zdobył zwycięski miecz 
Osmanów. Zwycięstwa tego miecza atoli były w 
on czas bardzo liche.

Dziś udało im się zręcznym manewrem za
jąć Aleksinacz i to jest dla nich bez zaprzecze
nia niemałą zdobyczą militarną. Okoliczność ta 
jednak dla nas jest bez najmniejszego znaczenia, 
owszem dziś więcej niż kiedykolwiek zamyślamy 
obstawać przy żądaniach angielskich.? Gdy tako
we swego czasu zostały nam przedłożone przez 
lorda Derby, oświadczyliśmy, że się na nie zga
dzamy, zauważyliśmy tylko : „postarajcie się je
no, aby zostały przeprowadzone? Porta jak wia
domo uznała je za nie do przyjęcia i odrzuciła, 
a w prasie odzywają się głosy, że dyplomaci ra- 
dziby sobie teraz zbudować most do odwrotu, 
który im Mithad basza wyzłoci samymi „refor
mami dla całego państwa? Głupstwo! Dyploma
ci nie mogą sami przyznać się do klęski, ani 
mogą oni, przedstawiciele ucywilizowanej Euro
py, ustąpić z swemi należycie obmyślanemi i 
przez wszystkich nznanemi projektami przed 
rządem, który dotychczas deptał nogami pomyśl
ność i prawa swych poddanych. J

Przypuszczamy jednak, że coś podobnego 
było kiedyś możliwem; teraz atoli stało się nie- 
możliwent Strumienie krwi moskiewskiej, jaka 
popłynęła pod Aleksinaczem, wiążą nam dziś 
ręce, tamują poniekąd swobodę akcji dyplomaty
cznej, jaką dotychczas wobec własnego naszego 
posiadaliśmy narodu. Wiedz pan o tem, że w 
Moskwie jest świeżem jeszcze wspomnienie inwa
zji tatarskiej. Naród nasz niej bawi się w poli
tykę, ale żyje tradycjami, A te rozpowiadają ma 
długo i szeroko o ucisku i gwałtach zdobywców 
tatarskich, a skoro obecnie Turcy wylewają krew 
słowiańską, powstaje w łonie jego niepokój,' pod
sycany owemi wspomieniami i mogący pełnym 
wybuchnąć płomieniem. Są w Serbii ochotnicy, 
przybyli aż z Syberji, aby położyć swe życie w 
obronie bratniego plemienia.

Było dla nas rzeczą niepodobną powstrzy
mać owych ochotników. Sir Elliot zrobił mnie w 
tonie nagannym uważnym na wielką ich liczbę. 
Zapytałem — ilu ich być może? — Odpowie
dziano mi, 10 tysięcy. — A jabym pragnął, by 
ich było 100 tysięcy, 200 tysięcy — odpowie
działem na to. Kwestja wschodnia w tym razie 
prędzejby zniknęła z horyzontu. Dziś jednakże, 
gdy 2400 Moskali poległo pod Aleksinaczem, za 
nic nie ręczę. Uległość W. Porty, jaką okazała 
przy doręczeniu jej onegdaj ultimatum, być może, 
że przewlecze nieco wybuch ogólnego niezado
wolenia; gdyby atoli w przyszłości uprawnione 
pretensje Słowian w Turcji i usiłowania dyplo
macji miały się rozbić o upór sfer rządzących, 
wtedy niezawodnie nastąpi wybuch, wobec któ
rego my dyplomaci będziem bezsilni. (D. n.)

n e g o , ż a d n e  t e ż  w y k o ń c z e n i e  w k i e 
r u n k u  w y z n a n io w y m !  (zapewne bezwy
znaniowym) Konstytucję może przyjąć każdy 
Austrjak, który interesu, ogółu państwa przenosi 
nad wszystkie inne. Konstytucja, sprawowana 
w duchu pojednania i miłości braterskiej, otwie
ra pole rozwoju wszystkim uprawnionym właści
wościom. Przedewszystkiem poczucie austrjackie 
musi rozwinąć się silnie, musi się znowu wierzyć 
w Austiję. a" nie wszystkie jej instytucje osądzać 
ze stanowiska pessymistycznego. Trwałe stosun
ki nie mogą zapuścić korzeni, jeżeli się raz wraz 
eksperymentuje? Autor pokłada swoje nadzieje 
w a r y s t o k r a c j i  i w c h ł o p a c h ,  „których 
interesa dotąd nie są reprezentowane “, i kończy 
apostrofą do ludów, 'aby się kupiły u tronu mo
narchy i okazały, że stary patrjotyzm jeszcze ży- 
je, że Austrjacy są jednym narodem, z braci zło
żonym.

cony został 88 głosami przeciw 75, przyczem 
ministrowie i kilkunastu deputowanych wstrzy
mało się od głosowania.

Z Berlina donoszą, że tameczna policja wpa- 
dła na ślad spisku, skierowanego przeciw osobi e 
cesarza Wilhelma

Sprawa wschodnia.
Niemiecki ambasador w Paryża, ks. Hohenłohe 

oświadczył księcia Decazes imieniem rządu swego, 
że Niemcy nie wezmą udziała w paryskiej wysta
wie powszechnej 1878 r. Najważniejsza to wiado
mość polityczna bieżącej chwili, w ścisłym zostająca 
związku ze sprawą wschodnią. Ekonomiczna strona 
tej decyzji niemieckiej nie ma prawie żadnej donio
słości, bo wystawa powszechna w niczem stracić 
nie może na swej świetności, jeśli na niej nie bę
dzie wystawców niemieckich, których zacofanie do
statecznie udowodnione zostało na obecnej wysta
wie filadelfijskiej. Ale dla urządzenia wystawy po
trzeba pokoju ; Bismark więc uchylając się od niej 
nie daje r^o jm i onego. Gdy w roku 1865 zaczęto 
czynić p rem iow ania  do wystawy 1867 wisiała już 
w powietrzu-wojna prusko-austrjacka. Szybkie jej 
wszakże zakbńczenie nie przeszkodziło dokończeniu 
rozpoczętych, przygotowań. Jeśli Bismark radzi swym 
ziomkom, aby nie rzucali napróźno jakich sto mi
lionów na wystawę 1878, snąć się spodziewa, iż 
do tego c zdobyć niepodobna będzie pożąda
nych rękojmi pokoju. Taką ocenę tego faktu po- 
daje niezawisła prasa niemiecka i francuska, a na 
dowód ź e ia k  go rozumieją w sferach urzędowych 
paryskich — donosi o konsternacji, jaka tam zapa
nowała rr%jwiadomość o oświadczeniu ks. Hohen- 
lohe. Odnbśne organa tej prasy idą dalej jeszcze i 
wyrażają finiemanie, że Niemcy nie dałyby takiej 
odpowiedżi/ gdyby nie były pewnemi przyjaźni mo 
skiewskiej. Naui się zdaje, że sąd taki jest przed
wczesny i że raczej odpowiedź niemiecką oceniać 
w tej chwiii należy ze względu na jej charakter 
prowokacyjny, który nie skutkiem, lecz przyczyną 
być musi nowej sytuacji. Odpowiedź ta jeśli na 
tychmiastlfie rzuci Francji w ramiona sojuszu an- 
glo-austrjackiego, to nakaże jej konieczność zbro
jenia się, którą ona starannie dotychczas pokrywała 
osłoną pokojowych przygotowań do wystawy.

W Diriito mylnie podano wiadomość o przy
jęciu przez Portę projektu konferencji. Ajer.cja Hi- 
vasa stylizuje odnośną wiadomość nieco inaczej, a 
mianowicie, że „Porta postanowiła przystąpić do 
konferencji? Postanowienie to powzięto aa nad- 
zwyczajnem posiedzeniu wielkiej Rady d. 19. b. m.

Midhat basza i Savfet basza mianowani zostali 
pełnomocnikami na tę konferencję.

Mimo to nie wierzą w dójście do skutku onej 
Moskwa ębce przystąpić do niej po to tylko, aby 
znaleźć woniej pozor do wojny. Obecna chwila jest 
chwilą przesilenia. Przyszło jnż do tego, źe Anglia 
zapytuje Moskwę o przyczyny zbrojenia się, a Mo
skwa stawia takie same pytanie w Londynie. Zwy
kły to zwiastun nadciągającej burzy wojennej.

Z Rzymu donoszą, źe od dłuższego czasu od
bywają się między Melegarim a angielskim tndzież 
tureckim posłem bardzo ożywione rokowania, 
których przedmiotem jest usiłowanie odciągnięcia 
Włoch od sojnszn z Moskwą. Wobec naprężonych 
stosunków i obaw, do których nie brak materjalu 
w przyszłej konferencji — nie dziw, że w różnych 
dyplomatycznych kołach, a zwłaszcza londyńskich 
powstają raz po raz projekta, dążące do zażegna
nia burzy. Dziś takim projektem jest myśl powie
rzenia okupacji Austrji, Moskwie, Anglii, Włochom, 
a ewentualnie Rnmnnii.

Cj>, Zdfcnło V IwaA
demarkacyjnej nie dochodzą do wiadomości publi
cznej. Donoszą tylko, że rychło się ukończą wyty
czenia w Serbii, a komisja przeniesie się do Bośnii. 
W Czarnogórze czekać będzie komisję również tru
dne zadanie jak w Serbii. Podłng Messager de 
Vienne powstało tam od czasu ostatniej wyprawy 
Muktara baszy tyle wątpliwych kwestyj teryto- 
rjalnych, że potrzeba będzie niezwykle pokojowych 
usiłowań do załatwienia onych.

Korespondent stambulski Koln. Ztg. opisuje 
w ostatnim swym liście wizytę swoją u jenerała 
Ignatiewa i rozmowę z tym dyplomatą, która za
sługuje na powtórzenie.

Oto eo pisze pomieniony korespondent:
„Jenerał kazał prosić pana jutro na godzi

nę 8. Będziesz musiał pan czekać, u nas bowiem 
jak u dentysty jeden po drugim przychodzi, przyjdź 
pan przeto wcześniej? Taką dał mi odpowiedź 
książę Zderetelew, za pośrednictwem którego pro
siłem o posłuchanie u jenerała Ignatiewa. Nie 
ubiegła jeszcze doba cała, jak doręczonem zosta
ło Porcie ultimatum moskiewskie, a w dniu do
zwolonej mi rozmowy ubiegał 48godzinny czas 
namysłu. Na dziedzińcu pałacu, w oficynach sta
ły wypakowane skrzynie, komnaty wyglądały pu
sto i były ogołocone z mebli a dokoła panował 
fabryczny niepokój. Na wieczór tegoż dnia zapro
szono wszystkich ambasadorów na uroczystość 
pożegnalną; hr. Zichy, sir Elliot, baron Werter 
zajechali po kolei przed pałac, a jeźli to wszyst
ko było, jak na Perze sądzono, tylko komedją, to 
została takowa na tak ogromną ułożona skalę, 
że i największy niedowiarek musiał uledz złu
dzeniu.

Tymczasem zmieniło się położenie polity
czne. Serkis effendi przybył w nocy o wpół do 
drugiej z odpowiedzią, że Porta zgadza się na 
dwumiesięczne zawieszenie broni; a gdym naza
jutrz rano wstąpił w progi pałacu, spostrzegłem 
z min służby, że odwołano rozkaz wyjazdu.

Sławny bułgarski kawas z łokciową brodą 
wprowadził mnie na pierwsze piątro do obszer
nej sali, zkąd naprawo i lewo prowadziły drzwi 
do apartamentów Ignatiewa. Jenerał rozmawiał 
właśnie ze swym sekretarzem, p. Nielidowem ; 
gdy skończył, przystąpił do mnie, i na własne 
oczy ujrzałem przed sobą „złego ducha Tur
cji? Bez ceremonii podał mi rękę i zaprowadził 
do swego gabinetu, gdzie rozpoczął od razu roz
mowę o kwestji demarkacyjnej. Tnrcy — powie
dział — wodzą nas pięknie za nos. Dziś, gdy 
dyplomacja całemi miesiącami pracowała nad za
wieszeniem pokoju, chcą zastrzedz sobie prawo 
gospodarowania i nadal mieczem i ogniem w Buł- 
garji i w yprawiania po dawnemu rzezi.

Gdyby nie ultimatum nasze, Bóg wie coby 
się stało, przed ultimatum  jednak jak przed każ- 
dem zresztą stanowczem działaniem są z wszel
kim respektem. W niemałym jest błędzie dyplo
macja europejska mniemając, że nad Bosforem 
da się coś zrobić łagodnością lub środkami poje- 
dnawczemi Z Turkami nie można się obchodzić 
tak jak z narodami zachodniemi. Gdym powrócił 
z Liwadji, zapytałem się pełen zdziwienia mego 
kolegi E lliota: „Ależ co się tu stało, coście na
robili w mojej nieobecności, czyż wszystko nie 
jest tu tak jak pozostawiłem ? Cóż pomogły wa
sze kataplazmy, wasze drogi wyjścia ?“ Turcy 
są mędrszymi. Podczas gdy ciało dyplomatyczne 
z Anglją na czele kłopotało się nad wyszuka
niem środków zgodnych z honorem obn stron, 
Tnrcy nie zasypiali gruszek w popiele; podsy
cali fanatyzm muzułmanów i rozżarzali go sztn- 
cznemi sposobami; rozpuszczali pogłoski najpo
tworniejsze, wskazywali na usposobienie ludu,

Z Izby sądowej.
Lwów 20. listopada 1876. 

(Spraw ki lubaczowskie.)
Prokuratorja państwa wnosi oskarżenie przed 

lwowskim trybunałem sądów przysięgłych źe 
J a k ó b  F i j a ł k i e w i c z  

były kancelista sądowy, dopuścił się zbrodni nadu
życia władzy urzędowej przez to, że w zamiarze 
wyrządzenia szkody materjalnej Adamowi Hfinslo- 
wi, Jakóbowi Hauslowi i Jakóbowi Holderbanmowi, 
jako ustanowiony delegat sądowy do przeprowa
dzenia egzekucji w sprawie Bena, TTalaera przeciw 
wymienionym powyżej trzem kolonistom, złożył 
sprawozdanie do sądn inbaczowskiego treści nie
prawdziwej, tj. doniósł, iż składa udzielone mu po
lecenie jako nie wykonane, ponieważ Beri W alzer 
do przeprowadzenia egzekucji się nie zgłosił, gdy 
tymczasem Beri W alzer właśnie przy sposobności 
wykonywania owego polecenia przez kancelistę Ja- 
kóba Fiałkiewicza od Adama Hfinzla na zaspoko
jenie egzekwonanej swej pretensji}60 korcy jęczmie
nia otrzymał. Beri Walzer zatem skorzystał z te 
go fałszywego, w sądzie złożonego sprawozdania 
i w pięć lat później powtórnie egzekwował pier 
wotnie zaskarżoną sumę 350 zł. na powyżej wy
mienionych egzekntach. Walzerowi dowiedziono 
zbrodni oszustwa i został on skazany wyrokiem 
sądu przysięgiych z dnia 4. marca br. na 6 letnie 
ciężkie więzienie. Teraz przychodzi kolej na tego, 
który mu był w ówczas pomocnym do tego dzieła.

Kancelista Jakób Fiałkiewicz przyjechawszy 
z polecenia sądowego, pewnej niedzieli na egzeku
cję do Felsendorf t. j. miejscowości, gdzie egzeku- 
ci Hanzlowie zamieszkali, usłyszał, że Adam Han- 
zel na zaspokojenie długa 350 zł. ofiaruje W alze
rowi tymczasem do późniejszego obrachunku 60 
korcy jęczmienia. Zamyka on tedy natychmiast 
własnoręcznie spichlerz i oddaje takowy pod dozór 
trzeciej osobie — więc przedsiębierze grabież w 
całem tego słowa znaczenia — protokołu natych
miast nie spisąje. W  sprawozdaniu zaś, które pó
źniej złożył i w którem powiedział, że W alzer do 
egzekucji nie stanął, nie uczynił on nawet wzmian
ki, kiedy właściwie tę czynność przedsiębrał, co 
wskazuje na chęć zatarcia nawet śladów bytności 
jego w Felsendorfie. Niewątpliwem zatem jest, że 
Fiałkiewicz działał ta  w porozumienia z Berłem 
Waizerem na szkodę HiŁnzlów.

Dalej oskarża prokuratorja o zbrodnię nad
użycia władzy urzędowej

A d o l f a  d e s L o g e s
byłego kancelistę, który w sprawie Estery W alzer 
przeciw Janowi i Małgorzacie Seltenreichom o za
płacenie sumy 100 zł. z —  otrzymawszy od 
sądu powiatowego w Lubaczowie polecenie do prze 
prowadzenia prowizorycznej grabieży ruchomości i 
opisania realności w Dzikowie starym położonej, 
przy przedsiębraniu tej urzędowej czynności, mimo 
wiedzy, że Małgorzata Seltenreich jedyna właści
cielka grabić i opisywać się mających przedmiotów, 
wekslu, z którego pretensja powstała, nie podpisy
wała i podpis jej na takowym zfałszowanym zo
stał — Janowi i Małgorzacie Seltenreichom groził, 
źe jeżeli zaskarżonego długu nie zapłacą, on wszyst
ko co tylko mają im pozabiera i z chaty ich wraz 
z dziećmi wypędzi.

Des Loges istotnie spisywał wszystkie rucho
mości nawet najdrobniejsze, jak  rondel żelazny, in
ne rondle lane, garnek żelazny, trzy  nakrywki 
białe blaszane, Żelazko, stół biały prosty, takież 
krzesło, kociołek, żarna, poduszkę itp., zaś Beri 
Walzer, który jako pełnomocnik swojej żony, przy 
tej prowizorycznej egzekucji występował, zachowy
wał się przytem nadzwyczaj brutalnie, a nadto s tra 
szył Seltenreichową, że jej nawet kury pozabiera 
i w samej istocie za niemi po podwórza uganiał. 
Tem więc nieuprawnianem wystąpieniem w charak
terze urzędowym i za pomocą owych pogróżek spo
wodował des Loges chorą, brzemienną Seltenreicho- 
wę, iż na zaspokojenie długu mężowskiego musiała 
sprzedać swoją łąkę, czego w innym razie nie by
łaby uczyniła.

Przedkładano p. des Loges dowody, iż real
ność i ruchomości zajęte są wyłączną własnością 
Małgorzaty Seltenreichowej, on tego nie słuchał, 
owszem z niezwykłą zawziętością spisywał najdro
bniejsze sprzęty domowe. Całe jego postępowanie

zatem wskazuje, źe zbrodniczym zamiarom Berła 
Walzera był pomocnym, albowiem gdy Seltenrei- 
chowa sprzedawszy jnż swą łąkę, uzyskane pie
niądze złożyć chciała w sądzie do dypozytu aż do 
ukończecia sporu, wtedy oświadczył kancelista de 
Loges, Seltenreichowej, by te pieniądze odesłał W al
zerowi, gdyż obecnie pozostaje im tylko apelacja 
do Pana Boga. W innej sprawie będąc u Selten- 
reichów w Dzikowie jako delegat sądowy, celem 
przedsięwzięcia prowizorycznej egzekucji na rzecz 
Berła Walzera, zagrabił także przedmioty Selten
reichowej własne, mimo dostarczanych mu dowo
dów, źe Seltenreich ani właścicielem, ani nawet w 
posiadaniu tych przedmiotów nie jest — a nadto 
nie wahał się zabrać Seltenreichowej dwie bezrogi 
ze sobą na wóz, na którym wraz z Waizerem do 
Lubaczowa wracał, chociaż w protokole uwidocznił, 
że te bezrogi oddał w Dzikowie w przechowanie 
osobie trzeciej. Dalej nie wahał się w odnośnym 
protokole naprowadzić, że wójt z Dzikowa oświad
czył mn, iż Jan ' Seltenreich jest właścicielem opi
sanej zastawniczo realności i ją  wzywa, co się je 
dnak okazało niezgodne z prawdą, gdyż wójta oto 
nawet nie pytał. Tak Adolf des Loges wspierał 
zamiary Berła W alzera, znanego w Lubaczowie 
oszusta i zdziercę ludn na szkodę egzekutów.

(C. d. n.)

Kromka miejscowa i zamiejscowa,

— Magistrat wzywa wszystkich popisowych, 
urodzonych w latach 1857, 1856, 1855 i do gminy 
tutejszej przynależnych, jako też obcych przebywa
jących tu w jakimkolwiek celu (naukowym, handlo
wym, przemysłowym i t. p.) tudzież wszystkich 
tych, którzy wyszli już z pomieniouych klas wieku 
popisowego jednak nie przekroczyli 36 roku życia 
i z jakiejkolwiek przyczyny nie uczynili jeszcze 
zadość powinności wojskowej, aby się do spisu po
borowych w miesiącu grudniu 1876 zgłosili osobi
ście w miejskim urzędzie konskrypcyjnym, gdyż 
tylko w razie słabości albo nieobecności zastąpić 
ich mogą rodzice, opiekunowie lab inni pełnomo
cnicy, a zaniedbanie tego obowiązku bez względu 
na dalsze postępowanie prawne zagrożone jest grzy
wną do stu (100) zł., względnie więzieniem do 20 
dni (§. 42 ustawy wojskowej). Przypomina się zre
sztą popisowym, którym się na mocy §§. 17., 25. 
i 27. nstawy wojskowej należy prawo uwolnienia 
od poboru, lub czynnej służby wojskowej, aby się 
postarali wcześnie o dokumenta potrzebne. Termin 
do wniesienia odnośnych reklamacyj zostanie pó
źniej wyznaczony.

— (cz)Zapisać mnsimy bardzo pocieszający objaw 
ze strony publiczności lwowskiej. Jak wiadomo n- 
mieśeiliśmy kilkakrotnie rozmaite recenzje cudzo
ziemskich krytyków o obrazie Henryka Siemiradz
kiego, a potem wzmiankę e fotografii obraza jego 
„Żywe pochodnie Nerona*1, wystawionej w księgar
ni p. W ł. Bełzy w hotelu Georgea,. Obecnie księ
garnia ta  sprowadziła więcej takich fotografij, idąc 
za naszą wskazówką i jak  tego sami byliśmi świad
kami, rozkupiono bardzo wiele tych fotografij za 
raz w pierwszym dnia ich sprowadzenia. Publicz
ność polska nie lekceważy więc zdaje się utworów 
mistrzów polskich, i obraz Siemiradzkiego, o k tó 
rym obcy krytycy tyle nader pochlebnych rzeczy 
powiedzieć umieli, zajmie zapewne miejsce obok 
arcydzieł Grotgiera, znajdujących się jnż w każdym 
prawie polskim domu. Gdzie z tak gorącem uzna
niem przyjmąje malarza publiczność, tam zapewne 
on sam nie zechce nieprzyczynić się uprzedzająco 
ze swej strony, ażeby wielbicielom swego talentu 
dać poznać tak wysoko ceniony utwór. Spodziewa
my się więc i we .Lwowie, nie tylko w Warszawie, 
gdzie obraz p. Siemiradzkiego ma być wkrótce wy
stawiony, widzieć „Żywe pochodnie N erona? Na 
prowincji przynajmniej fotografie jego być powinny.

— (ez)Niedzielne przedstawienie tak popołudniowe 
jak wieczorne „Nienawiści4, bardzo liczną ściągnęło 
publiczność, a zwłaszcza przedstawienie popołu
dniowe. Kto się cokolwiek spóźnił, zaledwo dostać 
się mógł na swoje miejsce. Przedstawiano operetkę 
„Handel na żony4 i komedyjkę „Po północy? Mie
libyśmy wielką chęć podniesienia zalet, jak równie 
wytknięcia wad, szczególniej popołudniowego przed
stawienia śpiewaczkom, jak  pannie Bronikowskiej, 
Zioń i pani Skalskiej, czem zdaniem naszem tyl
ko przysłużyćbyśmy się im mogli; brak nam jednak 
na razie na to miejsca; zostawiamy więc ocenę ich 
śpiewu na później. Nie można się jednak powstrzy
mać przynajmniej, od krótkiej wzmianki, że panna 
Bronikowska bardzo poważnie zdaje się oddawać 
swemu zawodowi, i istotnie bardzo pięknym rozpo
rządza głosem, często nawet przy bardzo stosownej 
grze. Po przedstawieniu panna Waks i p. Kosiń
ski odtańczyli czardasza i frenetyczne za to ze
brali oklaski. Panna Waks jest mistrzynią w tań
cach narodowych, chociaż występując bardzo rzadko, 
nie nabyła jeszcze możliwej wprawy.

— Następujące uwagi otrzymujemy ze strony 
bardzo poważnej z powoda znanego doniesienia w 
Gazecie naszęj podług Gazette de Framet -o  poP  
skich pamiątkach historycznych, o które upomina 
się ten dziennik aby były nabyte dla muzeum 
Luwru : „Niech mi wolno będzie zauważyć, źe wca
le nie dzielę żalu z powodu rozpraszania się pa
miątek polskich4 po świecie, tak jak  ja  nie dzie
lę wiary w takowe, wymienione w nr. 262 Gaz. 
Nar. Nie myślę występywać z zarzutami przeciw 
starożytnościom, których nie oglądałem, zwłaszcza 
w obec takiej powagi jaką  jest Gazette de France-, 
lecz wiedząc o tem, źe istnieją formalne fabryki 
wyrobów archeologicznych , a to z wielką sztuką, 
znawstwem, kosztem, a jeszcze większą przebie
głością dokonywanych; widziawszy ich mnóstwo 
nawet we Lwowie; pomnąc, że jakiś Grek Simoni
des, potrafił do tego stopnia złudzić jednego z fran
cuskich uczonych podobno Filareta Chales, że ten
że za kilkadziesiąt tysięcy franków nabył do je 
dnego z publicznych zakładów w Paryżu cały zbiór 
p o d r o b i o n y c h  rękopisów, o czem gazety przed 
10 laty obszernie pisały; spotkawszy się jnż wre
szcie, sam jako zbieracz, ze wszystkiemi pamiątka
mi i zabytkami polskiemi, omal nie z klejnotami 
i insygniami koronnemi wystawionemi na sprzedaż, 
mogę nie tylko zaspokoić szan. redakcją, ale mam 
za obowiązek zwrócić uwagę na to haniebne fał
szowanie rzeczy historycznych, i oszukańcze wy
zyskiwanie nieznawców i znawców, będące niestety 
od dawna bardziej praktykowane, i że tak powiem, 
historyczne, niż owe świeże starożytności, mające 
blisko nas i między nami swoich twórców, orędo
wników, z n a w c ó w  i amatorów!

Zresztą, wszystkie zabytki i pamiątki nasze 
o ile autentyczne, są już od dawna znane i z sie
bie i z miejsc gdzie je  przechowują bądź w kraju, 
bądź za granicą; nie sądzę więc, aby periodycznie 
pojawiać się miały jak  grzyby po deszczu!4 

i — „Ruch literacki** pisze o śpiewaku M i e r z 
w i ń s k i m ,  co następuje: Pomiędzy śpiewakami 
polskimi zasłynął w ostatnich czasach W arszawia
nin, Mierzwiński, tenor na scenach francuskich. Pier- 

! wsze wystąpienia jego na scenie wielkiej opery pa
ryskiej zjednały mu od razu wielki rozgłos i uzna
nie. Dzienniki paryzkie niedość skore w przyzna
waniu talentu cudzoziemcom, były jednak zmuszo
ne przyznać naszemu rodakowi głos niezwykłej si
ły, czystości i dźwięku a nawet nazwały go gło-



gem fenomenalnym, zarzucając tylko usterki jego 
wymowie francuskiej. Zaangażowany do opery pa
ryskiej pan Mierzwiński podpisał kontrakt z wa
runkiem, iż dla nabycia wprawy w grze i zarazem 
udoskonalenia się w wymowie francuskiej, czas ja  
kiś wprzódy występować będzie na scenach teatrów 
w południowej Francji.

W  Lyonie występy jego przyjmowane były z 
uniesieniem, dzienniki miejscowe nie znajdowały 
dość pochwał dla jego głosu. Zaproszony na kon
cert z Lyonu do Genewy był i tam podobnie oce
nionym. Z Lyonu udał się p. Mierzwiński do Mar
sylii, gdzie od pewnego czasu występując, wyrobił 
sobie również powszechne uznanie.

Journal de MarseiUe (27 octobre 1876 an) 
takie daje sprawozdanie o przedstawieniu w „The- 
atre des Arts" Ż y d ó w k i  Halewyego, W której p. 
Mierzwiński występował w roli Eleazara: , Żydów
ka", w której po raz trzeci występował p. Mierz
wiński i panna Stucle utwierdziła dobrze nabytą 
sławę tych pierwszorzędnych śpiewaków i zjednała 
im nową gorącą owację. Rzadko dało się nam sły
szeć śpiewaka tak doskonałego ja k  pan Mierzwiń
ski. Pierwsze nasze sceny, na których się przed
stawiali najlepsi tenorowie, niesłyszały głosu r ó 
wnia świeżego, równie czystego i metalicznego, i 
z równie przyjemnym dźwiękiem.

Pan Mierzwiński śpiewa z taką umiejętnością 
i z takim smakiem, iż zachwyca nie tylko muzy
ków z profesji, ale i masę publiczności. Nale
ży zrobić uwagę, że dla niego jako cudzoziemca 
nie łatwo było w ciągu jednego roku śpiewać re- 
pertoar francuski i zwalczyć trudności wymowy na
szego języka, a jednak p. Mierwiński zwalczył je 
zupełnie. Przyznać mu też musimy niezwykły a r
tystyczny talent i wyrobienie, które jest rękojmią 
bardzo świetnej dla niego przyszłości."

Dzienniki Marsylskie: Le Semapkore, L' Ega- 
lite i Le peuple również pochlebne zdania wyra
żają o śpiewie pana Mierzwińskiego.

Ze zdania dzienników marsylskich widzimy, iż 
te  trudności jakie miał p. Mierzwiński do zwalcze
nia na scenie paryskiej, zostały już pokonane i że 
rodak nasz doczekał się we Francji rzadkiego bar
dzo uznania.

Listy jakie odebraliśmy piszą, iż szkoła głosu 
p. Mierzwińskiego jes t bardzo rozległa a potęga 
tak  wielka, iż wypełniając olbrzymią salę nowej 
opery paryskiej, nie traci nic z przyjemnego dźwię
ku i uczucia, co rzeczywiście jest rzadkością. Ma
my nadzieję, iż p. Mierzwiński przybędzie do nas 
i da się słyszyć rodakom na lwowskiej scenie. Sły
szeliśmy, iż dyrekcja teatru zamierza go do Lwo
wa zaprosić na gościnne występy.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy 
z piątku na sobotę dobyli się złodzieje do handlu 
korzennego p. Szymona Hermana za rogatką Żół
kiewską i rozbiwszy ladę skradli 150 zł. po naj
większej części w dziesięciocentówkach. Większą 
część wiktuałów tudzież dwie głowy cukru zabrane 
ze sklepu porzucili złodzieje po drodze. Trzech wy
robników poszlakowanych o tę kradzież uwięziła 
policja.

Z dochodzenia policyjnego z powoda pożaru 
dnia 14. b. m. w realności stolarza Szczepańskiego 
przy ulicy Kurkowej okazało się, że komórki z 
trzaskami podpalił ze złości Wojciech Kozioł, 14 
letni uczeń tego stolarza. Młodego podpalacza od
dano do sądu karnego.

— Kronika prowincjonalna. B o r  s z e z ó w . 
Na praźniku w Wygodzie Wierzbowieckiej d. 11. 
b. m, powstała bójka między podochoconymi wło
ścianami, przyczem zabito jednego z współbiesia
dników. Sprawców ujęte.

K o s s ó w. Tajemniczą śmiercią zszedł ze śwa- 
ta  czternastoletni chłopak wiejski z Hołów, który 
znikłszy jeszcze w pierwszej połowie września z 
domu rodzicielskiego dopiero temi dniami znale
ziony został nieżywy na połoninie samotnej.

L i s k o. W  Rosochatem odebrała sobie życie 
d. 13. b. m. tamtejsza włościanka przez poderżnię
cie gardła brzytwą. Uporczywa choroba miała być 
przyczyną tego rozpaczliwego kroku.

M o ś c i s k a .  Pożar zniszczył dnia 6. b. m. 
browar na obszarze dworskim w Radochońcach. 
Szkoda -wynosi 24 tysięcy zł.} Jest podejrzenie, że 
ogień wznieciła zbrodnicza ręka.

S t a n i s ł a w ó w .  Spadłszy z drzewa, z któ
rego ścinał gałęzie, włościanin z Jezupola Stefan 
Dejdej. tak  silnie uderzył głową o blizki pień, że 
zabił się na miejscu.

T a r n o p o l .  Dnia 4. b. m. odebrał sobie ży
cie przez powieszenie terminator szewski. Powo
dem samobójstwa miało być złe obchodzenie się, 
jakiego u służbodawcy doznawał.

T ł u m a c z .  Włościanin Romaniuk z Kutysk,

u którego właśnie odbywały się gody weselne dnia 
6. b. m., upomniał na podwórzu zebranych chłop
ców wiejskich, aby nie palili papierosów. Jeden z 
nich obrażony ostrem upomnieniem pchnął gospo
darza nożem z tyłu i zadał mu ciężką ranę.

— M ia n o w a n ia . Minister spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministrem wyznań i oświecenia, 
mianował radcę namiestnictwa, krajowego referenta 
sanitarnego dr. Alfreda Biesiadeckiego przewodni
czącym komisji egzaminacyjnych dla egzaminów le
karzy i weterynarzy odbyć się mających w roku 
szkolnym 1876/7 w myśl rozporządzenia ministerjal- 
nego z dnia 21. marca 1873 r. celem uzyskania 
stałej posady w publicznej służbie zdrowia przy 
władzach politycznych.

Zastępcą przewodniczącego komisji egzamina
cyjnej dla egzaminów lekarzy, które odbędą się w 
Krakowie, mianował minister profesora uniwersyte
tu dr. Gustawa Piotrowskiego, zastępcą zaś prze
wodniczącego komisji egzaminacyjnej dla egzami
nów weterynarży dr. Ferdynanda Cassinę, koncepi- 
stę sanitarnego namiestnictwa.

Egzaminatorami i ich zastępcami mianował mi
nister dla egzaminów lekarzy egzaminatorem dla 
hygieny i ustawodawstwa sanitarnego dr. Michała 
Mohra fizyka miejskiego w Krakowie, a jego za 
stępcą dr. Emila Gładyszewskiego, lekarza powia
towego w Krakowie; egzaminatorem dla medycyny 
sądowej dr. Stanisława Janikowskiego profesora 
uniwersytetu, a jego zastępcą dr. Leona Blumen- 
stoka profesora uniwersytetu; egzaminatorem dla 
farmakopei, dr. Fryderyka Skobla, profesora uni
wersytetu, a jego zastępcą dr. Ignacego Czerwia- 
kowskiego, profesora uniwersytetu; egzaminatorem 
chemii dr. Aleksandra Stopczańskiego, profesora 
uniwersytetu, a jego zastępcą Emila Czyrniańskie- 
go, profesora uniwersytetu; egzaminatorem dla po
licji weterynaryjnej dr. Karola Raspa, docenta i 
weterynarza powiatowego, którego w razie potrze
by ma zastępować krajowy weterynarz dr. Józef 
Werner. Dla egzaminów weterynarzy egzaminato
rami mianowano weterynarza krajowego dr. Józefa 
Wernera i weterynarza miejskiego Józefa Kubic
kiego.

— Im ieniny cesarzowej Eugenii dnia 15.
bm. chcieli bonapartyści obchodzić o godz. l i te j  
rano w kościele św. Augustyna w Paryżu. Jednak
że na ich nieszczęście proboszcz kościoła tego mu- 
siał im oświadczyć, że na razie rozrządził już 
wszystkiemi ołtarzami i że przy żadnym nabożeń
stwa odprawić nie m oże; bonapartyści więc ode
szli, a znajdowali się między nimi obydwaj Cassa- 
gnac, Rouher z rodziną, Canrobert, Pietri, Fleury, 
Lavalette, hr. Meirat, książę i księżna Mouchy, 
akademik Kamil Doucet, adwokat Lachaud, książę 
Wagramu z żoną, i wielu senatorów, deputowanych 
i pisarzy należących do stronnictwa bonaparty- 
stowskiego.

— Tuilerje. Inżynierowie Krantz i Reynaud 
i architekci Duc i Violet-Leduc, którym minister 
publicznych budowli powierzył zadanie zbadania kwe- 
stji restauracji Tuilerjów zburzonych przez komu
nę, oświadczyli się za restauracją tego dzieła Ka
tarzyny z Medyceuszów, ale za oddaniem go na 
muzeum. Cała więc restauracja odbędzie się odpo
wiednio nowemu Tuilerjów przeznaczeniu.

— Okropne burze śnieżne szlalały w tych 
dniach w północnych okolicach Europy i na morzu 
Bałtyckiem. W Gdańsku d. 4. b. iu burza taka 
zrządziła znaczną szkodę w przystani. Wiele okrę
tów rozbiło się i kilka osób utraciło życie. Pod 
Helą zatonęły dwa duże parowce. Osada jednego 
z nich wyratowała się cała, z wyjątkiem kapitana 
i sternika, którzy do ostatniej chwili pozostali na 
pokładzie ; zaś czternastu podróżnych składających 
osadę drugiego okrętu w chwili największego nie
bezpieczeństwa straciło zimną krew, rzuciło się na 
łodzie i utonęło w oczach mieszkańców nadbrze
żnych, którzy właśnie zajęci byli przygotowaniem 
pomocy dla rozbitków. Z Sztokholmu donoszą, Że 
na wszystkich prawie szwedzkich drogach żelaznych 
od d. 6. b. m. zawieszony jest ruch pociągów z 
powodu zasp śnieżnych. Pod Kalmarem rozbiło się 
przeszło 20 statków.

— Poczta gołębia. Wiek warszawski donosi: 
Próby w celu zaprowadzenia poczty gołębiej, jak 
dotąd przyniosły dość zadawalHiające rezultaty. W 
czerwcu r. b. posłano w odległości 5 wiorst źa 
Pragę 70 sztuk gołębi, z tych powróciło 68 - 
więc zaledwie 2 zginęły. Później zaś przesłano do 
Mińska a więc o 40 wiorst, 68 sztuk, powróciło 
55. W lipcu posłano do Kotunia t. j.  75 wiost 55 
sztuk — powróciło 52. Nakoniec w dniu 14. lipca 
posłano na odległość 164 wiorst, bo do Białej, 50 
sztuk, z których powróciło 32. Z prób tych poka
zuje się, że poczta gołębia ma przed sobą przy
szłość.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nrn 47 Ruchu literackiego: Narodowe 
obchody (artykuł wstępny); U swoich na obczyźnie, 
powieść napisał dr. Bonawentura Kopeć (c. d .) ; 
Wiersz J . I. Kraszewskiego w Pamiętniku K. Bu- 
szczyńskiego ; Wspomnienie Skinderowi Paszy Ko- 
waleńce, poległemu w walce z Czarnogórcami, wiersz 
przez W. T . ; Listy Kościuszki do jenerała Mokro- 
nowskiego i innych osób pisane, zebrał i wstępem 
opatrzył Łucjan Siemieński (c. d.); O woli człowie
ka pod względem pedagogicznym przez Ksawerego 
Pietraszkiewicza ; Para Sabotek, powieść Onidy (c. 
d.) ; Australia z francuskiego języka przełożył Fe
liks Lewicki (c. d .) ; Korespondencja z Poznania ; 
Korespondencje z Tarnowa o odsłonięciu pomnika 
Rufinowi Piotrowskiemu poświęconego; Miscellanea : 
Śpiewak Mierzwiński, Kościuszko w dramacie i w 
romansie, Wydawnictwa polsko-amerykańskie, Akta 
pułkownika Wickiego, Przekład czeski Sobótki Go
szczyńskiego, Najnowsze dzieła niemieckie, Tłuma
czenie biblii przez dwie damy; Nekrologia; Drobne 
wiadomości literackie, naukowe, artystyczne.

W  wstępnym artykule tego numeru Ruch li
teracki rozbiera znaczenie obchodów narodowych, 
wykazuje różnice manifestacyj od demonstracji i 
wykazuje ważność obchodów narodowych w kulcie 
patrjotycznym. Korespondencja poznańska przedsta
wia stan Wielkopolski wywołany przez neisk nie
miecki i spory ultramontańskie. Zwracamy także 
uwagę na listy Kościuszki, rozmaitości, które za
wierają wiele ciekawych wiadomości i filozoficzno- 
pedagogiczne rozprawy Ksawerego Pietraszkiewi
cza. Redakcja Ruchu znajduje się przy ulicy Kur
kowej Nr. 25, —  ekspedycja i administracja w księ
garni Gubrynowicza i Schmidta.

1 ostatnie wn

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 20 listopada.

I. Akcje za sztukę.
__ (bez kupon* b ieżącego.)

plącą żąda

Kolej gal. Kar. Lud. IS650
114 — 
2 1 6 -  
211 —

11. Listy zast. za 100 zł.
(bez kupoaa bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
,  ,  ,  4 pr. w. a
„ ,  n 5 pr. okres.

Banku nip. gai. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a. . . . . .  
111. Listy dłużne

za 100 zł.
Ogól. rei. kred. zakŁ dl 

Galicji iB -kow iny  6 pr. 
losowanie w 15 la t .

Tow. kred. miej. 6 pr. w a. 
1 P. Obligi za 100 zł. 
Indemnizaoyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta. Krakowa 

,  „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat oesarski . . 
Napoloondor , . ,
Pół imperjał resyiski 
Rubel rosyjski srebra. 
Rubol rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
10C Marek niemieckich
Srebro . .........................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 18. listopada 
Powszechny dług pań

stwa (za 100 zł.) 
Rent, anstr. w banka. 5 pr- 

„ ,  w sreb. 5 ,
1839 całe losy (m. k. 

3 <« 1889 % losu ,  
3-Sj 1854 po 250 zł. 4 pr.

6 95 
6 3 

10 9 
1020 
168 
149

62 —
110 50 
109 50 I

60 56 
65 40 

•)260 — 
250 
103

g. ó 1860 , 100 ,  ,
~ ~  1864 ,100  ,  ,
Listy zast. dom. po 120 5 
Oblig. indem. (100 zł.) 

Galicyjskie 
Bukowińskie 
Inne publiczne pożycz. 
W ęgier-poi kol 00130 z’.

karoc.

7 50

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 126 
Bodencred. su. 200 zł 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust- po 500 ii 
Franco - anstr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank.'hip. po 200 zł 
Gal. bank dla hand. i przem

po 200 z łr....................
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Rcnten bank po 160 zł. 
Banku nar. asstr. po 6o0zł. 
Banku po w. aust po 200 ’ 
Oaionbank po 140 zł. 

erainsbank po 100 sł 
erkehreb. pow. polAOzl 

Wied. bankvar. ?o 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 z ł . . 
Alfoldzkiej ] ’
Daiestrzańsi 
Elżbiety 
Ferdynanda póła, po 1000

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Galie, bank hip. 6 pr. w .

,  Zak. kr. włość. 6 pr. w .a. 
Bana car. anstr. m. Ł  5 pr.

,  ,  ,  w. a. . .
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.)

816 -

48 50 49 -

7 7 -  
55 50

Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
K ol gal. Kar.Ludw.po 2<X>

zł. m. k........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zL (cent.) po 200 
AusL pół. zach. po 200 zł. er. ’ 

,  l i t  B. po200zł.sr.
, po 1 zł.

liedmiogr. po 200 w 
Itaatseisb. Ges. 200 zł. w. a 

Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Ifaujwsy wied. po 200 zł. 
Węg. gaiic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr......................
Węg. wscb. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) pe 

200 zł. — ■

JA cje  przemysłowe. 
>0 Bndow.Tow.ansLpo200zŁ

,  ,  wied ,  100 ,
,  tanich pom. ,  100 ,

Listy zast. (za 100 zł.j
Boden cred. allg. óst. 5 pr. s.

,  spłać, w 33 la t 5 p rw a . 
GaLTow. kr. ziem. 4 pr. w.

s ,  5 pr w.

8 60
111 —

120 50 

100 25

259 5(
79 -  
85 60 j

AlfSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z .300 zł. 5 nr. s. w. a 
Dniestrsaóska 300 ,  ,  
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

,  em. 1862 6 pr. . .
,  em. 1870 6 pr. . .
,  eta. 1872 5 pr. . .

erdynanda pół. 5 pr. m. k 
a ,  5 pr. w. a 
» » 5 pr. sr.

G alK.L . 300zJ.5pr.rs. w.a 
.  H. em. 5 pr. ,
,  HI. em. 1871 30- 
,  lv .sm .a3 0 0 d .5 p . 

Lw. Czer. Jas. I. om. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. I II. e a .  1863 
300 z l  5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. ein. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. s. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w -

9950 
9 5 -  

10560. 
97751 985C 
rf-fiO -----

1869 p - 300 zł 
6 pr. srebr. w. a 

a ,  1872 p r  300 zŁ 
6 pr srebr. w. a. 

>iaduuogrodz. fr. 500 pr. 
,0 Papiery loteryjne (szt.) 

Zak. kr. dla handlu i pr? 
Klary po 40 zł. m. k . 
Keglevich po 10 zł. e  . x 
Krakowska pe 20 zł. 
Palffy po 40 ,  ,
ctudolta po 10 ,  o -
Ks. Sałrn pa 40 ,  ,  .
Si. Genoia po 40 ,  ,  •
stanisławowska ipoż.1 po 

20 zł. w. a. . . 
Waldstein po 20 zł. ca. k 
Windiszgratz po 20 zł. ,  

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 106 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
zmdyn 10 fu sUrL . . 
’&ryt 100 fraak. . . .

6170
6170
6170

12675

6190 
er o 
6190 

12725

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

17. listopada 1876 roku : Pszenicy 7140 kilogramów
7 zł. 22 c.; żyta 68 42 kilogrm. 5 zł. 37 c.; jęcz
mienia 58-— kilogrm. 3 zł. 74 c.; owsa 40-50 ki
logramów 2 zł. 60 c.; hreczki 60‘—  kilogrm. 4 zł.
39 c.; prosa 75-— kilogrm. 5 zł. 08 c.; grochu 
78-— kilogrm. 6 zł. — c.; soczewicy 78-— kilo
gramów 7 zł. 83 kukurudzy — •— kilogramów 
— zł. — c.; fasoli 78-— kilogrm. 7 zł. 83 c.; ziem
niaków 80‘— kilogrm. 2 zł. 66 c.; siana 100 kilo 
2 zł. 20 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 34 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 28 c.; miękkiego 3 zł. 15 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 18. listopada 1876.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 4. do 11. listopada 1876 r.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 940  
do 10 65 zł.

Żyto 100 kilogramów od 7-50 do 8-40 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 6’10 do 6-75 zł.
Owies 100 klgr. od 6 ’25  do 6’75 zł.
Hreczka 100 klgr. od 6*— do 6’50zł.
Kuknrudza 100 klgr. zeszłoroczna od 5'50 do 

6’25 zł., kukarudza nowa od 4'75 do 64 0  zł.
Proso 100 klgr. od — •— do — •— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram, 

od 6 75 do 9 — zł.
Soczewica 100 klgr. od 10-— do 10 50 zł.
Fasola 100 klgr. od 7’75 do 9',— zł.
Bobik 100 klgr. od 6 50 do 7 25 zł.
Wyka 100 klgr. od 6'- _ do ,6 ’75 zł.
N a s io n a :  Koniczyna 100 klgr. od 60 zł. tło 

77 zł.
Tymotka 100 klg. od — ■— do — •— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do —’— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 22-50 do 23 50 zł.
Kminek 100 klgr. od 40-— do 43-— zł.
N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

od 16-30 do 17 — zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 15-— do 16-40 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15-—  do 15-75 zł.
Rzepik letni 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Lnianka 100 klgr. od 13 25 do 14- - zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 12-— do 13- — zł.
Nasienie kenop. 100 klgr. od 8 60 do 9-— zł.
Len 100 klgr. surowy od —•—  do —•— zł., 

czesany — •— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od 150-— do 250-— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — •— do —•— zł., 

słomiany od — -—  do —•— zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od —  •— do — ' — zł., 

patoka od —•—  do — •— zł.
Masło 100 klgr. zł.
Łój 100 klgr. — zł.
Wosk ziemny 100 klgr. — •— zł.
Spirytus gotowy od 315 0  do 3175  zł.
W iedeń d. 16. listopada. Na dzisiejszy targ  

dowieziono cieląt 2545 — 987 zabitych wieprzów. 
855 zabitych owiec — 290 jagniąt. — Żywej nie
rogacizny 1340 — żywych owiec 10387 sztuk.

Cielęta płacono 34 zł. do 60 zł. —- zabite 
wieprze 42 zł. do 48 zł. —  zabite owce 20 zł. 
do 36 zł. — jagnięta za parę 4 do 10 zł. — ży
wa nierogacizna 30 zł. do 53 zł. za 100 kilo ży
wej wagi. —  Żywe owce z powodu złych targów 
w Paryżu, powtórnie od 3 zł. do 5 zł. na 100 kilo 
mięsa cena spadła — węgierskie płacono 24 zł. do
40 zł. — moskiewskie 32 do 40 zł. —  czarne w 
grubej wełnie 24 zł. do 35 zł. za 100 kilo — 
wielka część owiec została niesprzedana.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbóck.

Kraków 17. łistopapa. Pomimo złej drogi 
dowóz zboża wynosił na wczorajszy targ na Ba
ranie do 1000 korcy. Usposobienie w ogóle było 
stalsze, ceny jednakowoż nie doznały podwyżki. 
Dowiezione zboże w krótkim czasie rozkupionem 
zostało.

Z rozpoczęciem targu ruch handlu na Klepa- 
rzu był dosyć ożywiony i ceny trzymały się stale 
z przeszłego targu, które ku końcowi jednakowoż 
dosyć obniżyły s ię ; w początku targu zakupywano 
dosyć do Prus, co wywarło niejaki wpływ na pod
niesienie cen, które w końcu targu z brakn kup
ców spadły.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
9 75 do 11-30, czerwoną od 10-— do 1L50, bia
łą od 10-— do 1180, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 8-70 do 9-50, podolskie od 8-25 do
8 90, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8-—  do 825 , na paszę od 7-50 do 8-— , 
owies za 100 kilogr. od 7-60 do 8 25, groch od 
9.50 do 12 50, fasolę od 9-— do 12-—, hreczka 
od — -— do — •— ., koniczyna od 60 — do 80-—., 
jagły od — •— do — •—., rzepak od 17-— do 
17-75.

Warszawa 15. listopada. Pszenica 242 fh. 
smól, i ordyn. — rs. 98 kop., pstra i dobra 1 rs. 
11 kop., wyborowa 1 rs. 26 kop., żyto 232 wy
borowe — rs. 90 kop., jęczmień 202 f. — rs. — 
kop., owies 242 f. —  rs. — kop.

Do Dziennika Polskiego donoszą z Podwo- 
łoczysk pod dniem 20. listopada: Po wywiezie
niu ks. administratora Kruszyńskiego z Żytomie
rza, rząd moskiewski zażądał, aby w semina- 
rjnm duchownem zaprowadzono wykłady mos
kiewskie. Gdy tego kapituła łac. nie usłuchała, 
otoczono w nocy żandarmami zakład i wywie
ziono wszystkich seminarzystów do Wilna.

Odkąd wiadomem jest, że Moskwa jako wa- 
unek sine qua non stawia, aby reformy w Buł- 

garji, Bośnii i Hercegowinie rozpocząć od oku
pacji tych ziem przez wojska obce, tj. moskiew
skie, i już przed rozpoczęciem konferencji samej, 
tj. przed naradą konferencji nad warunkami po- 
kojowemi i nad kwestją, jakie reformy mają być 
przedsięwzięte, — odtąd nawet optymistyczne 
pisma półnrzędowe austrjackie nie wątpią, iż do 
wojny przyjdzie. Lecz niema sytuacji, w której- 
by dyplomacja nie czyniła jeszcze zabiegów, a- 
żeby wynaleźć środek odwrócenia wojny. I  teraz 
podnoszono myśl, ażeby przyjąć i moskiewski 
warunek okupacji Bnłgarji, ale tę okupację prze 
prowadzić przez wojska różnych mocarstw, fran
cuskie, włoskie, moskiewskie, austrjackie i an
gielskie. Ale myśl ta nie jest do przeprowadze
nia, bo Moskwa pod Bułgarją rozumie nie tylko 
wilajet naddunajski, ale i kraje zabałkańskie, aż 
po Konstantynopol prawie i jeszcze dalej na po
łudnie idąc, dokąd sięga bułgarska ludność, jak 
to i z rozmowy Ignatjewa z korespondentem 
Kolnische Zeitung widać. Na takie zaś określe
nie nie przystanie nigdy ani Turcja, ani Anglia, 
gdyż tym sposobem byłby zagrożony Konstan
tynopol.

Zresztą Moskwa sama nie żywi najmniej
szej nadziei pokojowego załatwienia sprawy 
wschodniej, skoro nie mogąc zrobić nigdzie po
życzki na cele wojenne, przystąpiła jak telegram 
poniżej umieszczony donosi, do emisji 100 milio
nów rubli biletów bankowych po 92 za sto. Już 
w sobotę w Berlinie musiano wiedzieć o tej emi
sji, skoro rubel papierowy tego dnia spad! tam 
z 1 guldena 58 centów na 1 guld. 48 cnt. we
dług austrjackiej waluty licząc. Bilety bankowe 
stały aż do przeszłego tygodnia po 97 za sto. 
Moskwa spodziewa się, że w samem impeijnm 
będzie kwota 100 milionowa w subskrypcji pigć- 
krotnie przewyższoną, gdy z góry nacisną na 
rozmaite korporacje! A w takim razie domyślają 
się, że cała subskrybowana kwota będzie przy
jętą, jak to w Austrji w r. 1854 się stało.

Petersburg d. 20. listopada. Wczoraj 
obwieszczono emisję biletów bankowych na 
na sumę 100 milionów rubli po kursie 92.

Z drugiej strony nie ulega prawie wątpliwo
ści, że Anglia usiłuje utworzyć koalicję przeciw 
Moskwie. Donoszą z Rzymu, że tamtejszy poseł 
angielski usiłuje oderwać Włochy od zamierzo
nego przymierza z Niemcami i Moskwą, a lord 
Salisbury, jadący przez Paryż i Wiedeń do Kon
stantynopola ma się w Cormons zjechać z wło
skim ministrem spraw zagranicznych, Melegarim, 
a w Wiedniu przedtem porozumieć się z Austrją.

Musiała Anglja usiłować i Hiszpanję wcią
gnąć w tę koalicję antimoskiewską, lecz otrzy
mać odmowną odpowiedź, skoro dziś telegrafują 
z M adrytu:

Madryt d. 20. listopada. Na posie
dzeniu Izby posłów oświadczył minister 
spraw zagranicznych, że Hiszpania wcale 
nie myśli poświęcać swój grosz albo krew 
synów swoich dla celów, które jej honoru 
narodowego nie dotyczą.

Czy Austrja przystąpi do przymierza angiel
sko tureckiego, o tern niema żadnej pewności. 
Zauważono tylko pewne zbliżenie się między obn 
gabinetami. Z samego zaś zbliżenia się nie mo
żna jeszcze wnosić, iż przymierze przyszło lub 
przyjdzie do skutku. Zresztą Austrja jest w ta- 
kiem położeniu, że dopiero wtedy z stanowezą 
decyzją wystąpić może, jeśli już Moskwa na do
bre zaangażuje się z głównemi swemi siłami w 
wojnę turecko-angielską, a Niemcy w wojnę z 
Francją, lub też przynajmniej będą szachowane 
przez Francję, co jednak przed następującą wio
sną niezawodnie nie nastąpi. Dlatego wszelkie 
pogłoski o zarządzonej mobilizacji, chociażby tyl
ko częściowej, armii austrjackiej są bezzasadne. 
Wprawdzie w Austrji tak wszystko jest przygo
towane, iż w 8 dniach może być przeprowadzo
na mobilizacja, bo dziś każde państwo musi być 
przygotowane na nieprzewidziane ewentualności, 
lecz tak samo wszystko przygotowane mają i 
Niemcy, chociaż ciągle głoszą o swej neutralności,

W najkłopotliwszem położeniu znajduje się 
Rumunia. Jeśli Moskwa każę, to musi Rumunia 
iść z nią, osobliwie jeśli się sprawdzi, że między 
Moskwą a Niemcami .istnieje porozumienie. Z 
początku spodziewała się Rumunia, że mocar- 
carstwa gwarancyjne położą swe v e t  o przeciw 
naruszeniu terytorjum rumuńskiego przez wojska 
moskiewskie. Na tę nutę odzywa się i teraz ks. 
Karol rumuński, chociaż ma pewność, że mocar
stwa gwarancyjne z przemarszu wojsk moskiew
skich przez Rumunię nie zrobią casus belli, sko
ro nawet z przekroczenia Dunaju jedna tylko 
Anglia gotowa zrobić casus beM, a i toj jeszcze 
jest rzeczą niepewną. Oto co donoszą z Buka
resztu.

Bukareszt d. 20. listopada. Na adres 
Izby posłów, wręczony mu przez deputację, 
odpowiedział książę Karol : „Jakkolwiek fa- 
talnem jest położenie, tuszę jednak, że Ru
muni jednością swoją wyjdą zwycięzko z tego 
położenia, i oparci na mocarstwach gwaran
cyjnych, prawa i całość kraju zachowają.

Tymczasem donoszą z Bukaresztu, że ru
muńskie wojska mają stanowić ariergardę armii 
moskiewskiej po przeprawieniu się jej przez 
Dunaj I

A gdy cała prawie Europa gotuje się do 
wojny, centraliśei w Radzie państwa zajmują 
się tworzeniem nowej partji niezawisłych z po 
wodu projektu ugody węgierskiej, zabierają się 
do walki wewnętrznej przeciw własnemu mini
sterstwu. Oto co telegrafują z Wiednia:

ugody węgierskiej zająć to samo stanowisko, 
które zająć ma zamierzony klub niezawisłych.

Już zwracaliśmy uwagę, że Anglia do sta- 
tniej chwili udaje wiarę w powodzenie konferen
cji. Przyjęcie projektu konferencji przez Turcję 
znowu nastręcza Anglii przedmiotu do nadziei 
pokojowych, jak to następny telegram donosi, 
który kończy swą wiadomością bardzo wojenną o 
przygotowaniu wysyłek wojsk indyjskich do 0- 
lientu.

Londyn d. 20. listopada. Przeważna 
część dzisiejszych dzienników porannych u- 
waża przystąpienie Turcji do konferencji ja
ko ustępstwo dla Anglii; zdaniem ich, po
łożenie stało się pogodniejszem i zwiększyła 
nadzieja zachowania pokoju zapomocą kon
ferencji. Minister lord Salisbury wyjechał 
dzisiaj na Paryż, Berlin i Wiedeń do Stam
bułu.

Według doniesień z Kalkutty d. 19. b. 
m. rząd Indyj Wschodnich robi przygotowa
nia, aby, w razie wybuchu wojny, wysłać 
silny korpus do Egiptu-

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Dubrownik d. 20. listopada. Wczoraj 
odbyło się pierwsze posiedzenie komisji de- 
markacyjnej.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We wtorek d. 21. listopada 1876

M A R T A
czyli

Kiermasz w Ryszmondzie
Opera w 4. aktach W. Fridricha. Muzyka F. 

Flotowa.
Kapelmistrz pan Szirer.

O S O B Y .
Lady Harriet Durham, da

ma honorowa królowej" Pna Marco.
Nancy, jej powiernica Pna Wąjcówna.
Lord Tristan Mikleford jej,

wuj P. Koncewicz.
Lyonel P. Zakrzewski.
Plumket, bogaty dzierżawca P. Tercuzzi.
Sędzia w Ryszmondzie P . Wojnowski.
Franciszek, służący P. Gumplowicz.
Anneta Pni Skalska.
Marietta ) wieśnia„zki Pna Zioń.
Żorźetta ) Pna Grochowalska.
Dzierżawcy, dziewczęta wiejskie, parobcy, strzelcy
z orszaku królowej. — Rzecz dzieje się po czę
ści w pałacn Lady, po części w Ryszmondzie i w 
okolicy tegoż, podczas panawania królowej Anny.

Początek o godz. 7, wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDE^NSKIEJ.
WIEDEŃ 20. listopada 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 138.30.
Unionsbank — .— .
Kolei Kar. Lud. 199.75.
Franko-austr. — .—.
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn 78.25.
Ostbahn — .— .
K ib el papierowy — .— . uapusoo. spt 

WIEDEŃ 20. listopada 1876. 
godzina 2. minut 35. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—.
Anglo-austr. 68 25.
Kolej Kar. Lud. 196.50.
Kolej poludn. 79.— .
Kolej Elżbiety 136.50.
Węg. Nordostb. 86.;—.
Wiener-Bauges. — .— .
Galie, indemniz. 81.25.
Franco-H. Bank —
Losy tureckie 11.50.
Kolej państw. 260.—.
Wied. Bauver. — .— .
Akcje kredytowe — .— . 1 
Rosyjski rubel papierowy 1.49.
Usposobienie- silne.

Berlin, 18. listopada. Russ. Banknoten 239 .—. Cre
dit. Act. 223.50. Lombarden 128.— . Galizier 80.10 
Staatsbahn — .—. Rumknier 12. — . Oesterr.-Bank- 
noten 160.70. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
O d ch o d zą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg

DO GZ^RNfoWIEC: o godzinie 6minnt 25 rano .po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany i ; o godz. 12 min. 3J z południa (po
ciąg mięszany).

DO PODWOŁOCŹYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobow y)o  godz. 12 m. 11 w po-

Anglo-austr. 
Yereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie.
Oblig. indem.
Wied. Tramw. 
Napoleondor 10.15'/j 
Usposob. spokojne.

25

78

Węgier, kred. 138.50
Unionsbank 49.—
Nordbahn 176.—
Kolej Alfóld. —
Kolej Lw.-ozer. 109 75
Rndolfsbabn 99.—
Węg. Ostban. 27.—
Losy z r. 1864 130.—
Verkehrsbahn 76.—
Baubank-Act.
Bankverein 54*50
Losy węgier. 66 25

rki niemieckie ct. 62.60

DO PODWOŁOCŹYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po 
ładnie (pociąg mięszany).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie o minut 30 rano (pociąg po

spieszny ; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. W min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNTOWIEC-. o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię
szany); o godz. 2m . 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4k

Z PODWOŁOCŹYSK: (na dworzec w Podzamczu) o g 3: 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz.o- 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCŹYSK. (na dworzec lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

P o r y  n in ie j s z e g o  r o z k ła d a  ja z d y  o d n o s z ą

Wiedeń d. 20. listopada. Klub lewi* 
cy naradzał się nad wnioskiem Skenego 
(klub niezawisłych) w sprawie zajęcia sta
nowiska wobec ugody węgierskiej. Po ży
wych rozprawach wniosek Skenego odrzuco
no wszystkiemi głosami przeciw 9, a przy
jęto wniosek Demla, aby wysadzić komisję 
dla rewizji statutu klubowego i rozbioru py
tania, czyli sprawa ugody węgierskiej ma 
być objęty osobnym ustępem programu klu
bowego.

Z klubu lewicy już 10 członków przedtem 
przystąpiło do klubu niezawisłych. Zdaje się, iż 
9ciu z nich głosowało za wnioskiem Skenego. 
Dziesiąty był D e m e l, który wniósł wniosek 
pośredniczący, dążący do tego, ażeby bez rozbi
cia klubów wiernokonstytucyjnych w sprawie

N ad esłan e .
Przestroga.

Pinkas A szkanazy,
faktor mieszkający przy placu Gołuchowskiego 
pod 1. 10 złożył dowody swej arogancji wywo
dami wydrukowanemu w Gazecie Narodowej z d. 
19. b. m., które zawierają tyle fałszów ile słów. 
Ponieważ cała t  sprawa, weszła na właściwe 
tory, które wykażą, po czyjej stronie słuszność, 
przeto wstrzymując się na razie z zbijaniem 
tych fałszów, ponawiam tylko mą pierwotną 
przestrogę, że z Pinkasem Aszkanazym nie po
winien wchodzić w interesa nikt, kto nie chce 
narazić się na nieprzyjemności i na śledztwa po
licyjne -wywołane przez tego faktora rzekomo 
„przez pomyłkę".

Józef Haywas.



Fnany już od kilkunastu
bF W. Królikowski,
Inownej Publiczności,

lat handel korzeni win i herbaty, pod firmą 
poleca go i nadal pod tą samą firmą wysokiej łasce- Sza-

z wysokiem poważaniem
J o a n n a  K r ó l i k o w s k a  we Lwowie.

T E G O R O C Z N A
świeża

Mustarda kremska
poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
4181 w e  L w o w ie .  7—?

Do najęcie od 1 . g r u d n i a

dwa pokoje,
jasne, przy ulicy H a l i c k i e j  pod 1. 1 5 . 
i! piętro — miesięcznie za 16 z ł., vis-a-vit 
handlu Mańkowskiego. 3—?

Klucznica,
jąca się dokładnie na wsiowym gospo

darstwie. na nabiale, chowie drobiu, prs-
prssowauio, szuka miejsca.

Panna służąca,
nisjąca dobre rekomendacje, umie robić 

iknie według najnowszych wymagań, cze 
,ć, prasować koronki, poszukuje miejsca.

Wiadomość w biurze

J. B IR K L E G O .
4303 7—10 Lwów rynek i. 40.

B
Z n a k o m i t a ,  j e s i e n n a

ItlM tZ A
Iiptawska,
n i o  w  h a n d l u

bt. Markiewicza
w Bynku 1. 42.

Dla pań!

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie 

Pigułek roślinnych CAUYAINA

Niniejszoin' pozwalani sobie podać d< 
wiadomości, że otworzyłem

kancełarję swoją
we WicdDin I. Tuchlauben 18.

Dr. Bronisław Zakrzewski,
adwokat nadworny i sądowy.

4430 1 - 1

■3______  . , o g ą n
a y a k o w  n y  z a r o b e k .  Tylko dokła

dne adresy*) będą uwzględnione i takowe 
podawać należy pod A . 11. 1 0 8  An 
das Annoncen-Burean, V. Hrdliczka. —  
Wiedniu, I. Teinfalstrasse 17.

B lealiioŃ ć
w  S try ju , 1

tnż przy dworcu kolei, mająca około 
55 morgów gruntu, z nowym budyń- | 
kiem mieszkalnymi i nowemi zabndo- . 
Waniami je s t od 1. kwietnia 1877 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  ln l»  | 
s p r z e d a n i a .  4362 3 - 3

Bliższa wiadomość u właściciela 
i Franciszka H u p e r t a  inżyniera na i 

dworcn w Kałuszu lub Władysława , 
S m o lk i  we L w o w i e ,  ul. Jagie- ' 
lońska 28.

Przepisywane przez lekarzy francuskich 
zagranicznych od la t 30 zawsze z wiel- 

kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wrłacznie z roślin, nie Sprawiają rznięcia 

mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 

"Ł wnjący przeczyszczenie. Metody użyci ■ -  
f  polskim języku. W Paryżu p. Bebaut,
Ł  St. Quentin 24. Wymagać należy

E i i  Cauyaina znajdowały się w pedel
ach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 

dował się napis Caurain. 3828 4—? 
W Paryżu p. Bebaut, rue St. Quentin N. 25. 
Dostać można we L w o w ie  w aptece 

p. K .  M ik o la s c h a ,  w K ra k o w ie  w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w P o z n a n iu  w apt. dr. Mankie- 

icza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
Franzosa.

Wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach dziełko p. t.

H z k ic c  z  p o d ró ż y  po S ło w a c ji
z d o d a n ie m  k ró tk ie g o  P R Z E W O D N I K A  

skreślił Henryk Miildner.
1 8 o , 1 0 8  s t r .  — C e n a  8 0  c e n t ó w .  4432 1—3

Treść: Miknlasz (Liptó-Szent-Miklós.) —  Jaskinie Demanowskie: Czierna hola, Okno, Benikowa, Vodi Vivjerania.—  
Okolice Miknlasza: Wielki Bobrowice, S. Jan. Ogólny pogląd na ludność słowacką. — Po, rad. —  Hotel „Brauhaus- 
garten“ w Popradzie. —  Okolice Popradu. —  Droga do Dobszyńskiej jaskiui lodowej. —  Dobszyóska jaskinia lo

dowa. — Miasteczko Dobszyua. —  Jaskinia w Agtelek (Paradlo.) Dodatek: Krótki przewodnik.

Pochód ze sprzedaży przeznaczony na cele Towarzystwa Tatrzańskiego.
G j ló w n y  s k ł a d  w  k s ię g a r n i  » .  E . F r i e d l e i n a  w  K r a k o w i e .

‘ Z u p e ł n a  w y s p r e e d a ż

StamsławBmkowski
L w ó w ,

ulica S k a r b k o w s k a  1. 7 II. piętro.!

« Gruntownie leczy
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upła- 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa 
mogwaltu szczególnie, osłabienie siły męi-

Suknie balowe i położnictwa
J .  K I R P I K L

szych francuskich iurnali po 
najprzystępniejszych, również

modestki itd. 4439

P o w i a t  T r e m b o w l a ,

państwo Janów
ma 90 mrg.lasn

do sprzedania,
którego wiek od 100 do 160 lat, grabość 
średnicy u dołu od 14 do 24 cali, di— “  
msteijałowe, zdatne na klepki, kloca, 
terjały tarte i progi dó koleji. ,

Bliższa wiadomość Z a r c ę d  d ó b r  
p a ń s t w o  J a n ó w  obok T r e m b o w l i  
poczta JANÓW. 4433 1 - 1

.jśwież- j piętro drzwi S r. 14. ordync^ 
cenach przed, od 3. do 5. popołudnia. Dla słabych 
fichus ; z innymi spotykać się niechcących od 1. 
, , , (do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li-

1 Istowuie i wysyła lekarstwa. 4049 14—?

m a ję tn o ś ć
1OOO m o r g ó w

ziemi ornej obejmująca, od 15. marca 
1877 do objęcia. 4429 1 - 8

Szczegółową wiadomość powziąść 
można u adwoakata Ż y w i © kiego  
w  T a r n o p o lu .

P i ę k n a

realność
n bndynkn parterowym, składającego się, 
,  7 pókoji, nn, /uuJauieuUcn pląttOWycŁ, 
z ogrodem obszernym — do której przy
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. 
Beaineść ta  może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga
zety Narodowej® p. A . O ., na listy fran
kowane lub ustnie. 4 33 9 - ?

Dr. Bella preparaty
przeciw

przypadłościom osłabienia
a t o : żołądka, osłabieniu nerwów i 
siły męzkiej itp. Preparaty te, uznane 
jako skuteczne i wzmacniająco dzia
łające środki przeciw wymienionym 
cierpieniom, pomagają trawieniu w 
wysokim stopniu, polepszają soki, 
czyszczą krew, i objawiają swa błogą 
i wzmacniającą skuteczność na cały 
ostrój nerwowy w sposób zadziwia
jący. Cena 3 zł. 50 c.

W y s k o k  n a  gościec  
i  re u m a ty z m ,

mocny, szybko i pewnie skutkujący 
środek, nawet na zastarzałe i upor
czywe cierpienia, flakon cały po 1 zł. 
i 1 zł. 60 c. za zaliczeniem lub przy
słaniem gotówki n Cm. F e r n U o r n ,  
I .  G r f t n a u e r s t r .  B 8 * ,  w P a s 
t w a  (nad granicą Bawarji). 3895 1 - 6

Kuchmistrz

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawienia prawa:

a) dodatków komunalnych 100% 
od napojów gorzałczanych 75% 
od piwa wedle taryfy zniesio
nego w roku 1835 podatku 
konsumcyjnego,

b) prawa poboru 3 c. od garnca, 
czyli 1 c. od 1 litr okowity 
jako dodatku na utrzymanie 
szkoły żeńskiej przeznaczo
nego na czas od 1. stycznia 
1877 do końca grudnia 1879, 
odbędzie się w urzędzie miej
skim publiczna licytacja dnia 
2 7 . l i s t o p a d a  1 8 7 6 ,  8 
gdyby na tym dniu wydzie
rżawienie nie przyszło do 
skutku, w dniach 2 8 . i 2 » .  
l i s t o p a d a  1 8 7 6 .
Jeżeli do dnia terminu pier

wszego przyzwolenie c. k. 
władzy skarbowej nadejdzie,] 
i w czasie tym kontrakt o 
kupno obszaru dworskiego 
Wiuniki zostanie zawartjm  — 
natenczas:

c) prawo poboiu czynszykn pro 
pinacyjnego fundnszn religij
nego — tudzież

d) prawo propinacji Winnickiej 
połączą się w jeden przedmiot 
dzierżawny,

Ceny wywoławcze wynoszą: 
ad a) i b) od dodatków komunal

nych w pięciu dzielnicach 
miasta . . . 8680 zł. 80 c. 

„ c) od opłaty pro-
pinacyjnej do 
funduszu religij
nego należącej 1054 „ 20 „ 

„ dj od propinacji 
Winnickiej wraz 
z dodatkiem ko
munalnym 100’/, 
od napojów go
rzałczanych i 
75% od piwa 3733 „ — .

Razem . 13466 zł. w. a. 
z której to samy 10% jako 
wadjum przed rozpoczęciem 
licytacji złożyć należy. 

Warunki dzierżawne mogą być 
odczytane w biurze naczelnika mia 
sta w zwykłych godzinach nrzę- 

2  dowych. 4417 2 3

Z M a g is tra tu  k r .  m ia s ta . 
Żółkiew, d. 14. listopada 1876.

Z oner.

GUM KI
nnd ecbte Fischblas.n von *—4 fl. per Dzd

L U P F C H E I R
3 fl. per Stuck

H a l s n m s c h l f i g e
nach Priessnitz M ethode, mit sicherem 
Erfolge bei allen Hnlskrankheiten ais Hei- 
serkeit, geschwołlene M andeln, Kehlkopf- 
katarrh, K ram p f and H u ste n , Braune  

Croup u. s. w. 1.50 fl. per Stiłck. 
B r t ic h b & n d e r

mit und ohne Federn, von Leder und Pa- 
tentgummi, zn billigsten P reistn  und nnter 
Garantie ftir bestes gediegenes Fabrikat 
u. sicherer H ilfe  fu r  jeden Leidenden.

Niehtpassendes wird bereit •ulligst 
umgetanscht 391S 6 J2

JOHN ZIEGER, GRAZ
Baudagen nnd Gummi-Specialitaten-Depot.

Sugar Pea,
zwane grochem cudownym

( n i e g d y S  P o c z t a . )
Od dawnyeh lat wypróbowany środek le- 
czniciy na k a s z e l ,  c h r y p k ę !  c i e r 
p i e n i a  p ł a c .  Cena pndełka 5 0  c t .  
Do nabycia za pośrednictwem V . H e r .  
d i i e z k a ,  Annoncen - E zpedition, we 
W ie d n ia  I .  T e l n f a l t s t r a s s e  N r . 
1 7 . ,  jakoteż we wszystkich aptekach. 

• 3 7  1—8

BILETY B S- !e  V
c o n a n e ,  odci

ska drukarnia na- 
„ . rodowa W. Ma-

W l Z Y l O W C  nieckiego na nowo 
sprowadzonej ma

szynie amerykańskiej w cenie nader 
niskiej, za 1OO s z t u k  po 5 0  ct., 
0 5  c., 8 0  ct.. 1 z ł , 1 zł 8 0  c. i 
wyżej podług jakości i wielkości 
biletów. 4172 5 6

Zamówienia usknteczniają się o d 
wrotną pocztą za zaliczką, z dodaniem 
do powyższej ceny 6 centów za kw it 
pocztowy.

A dres: W . M a n i e r k i ,  Lwów, 
ul. Grodzickich 1. 4.

na pensję 80 zł. poszukuje posady. Bliższą 
wiadomość udzieli B i u r o  w y w ia d ó w

‘ -  P o l i ń s k i e r a

F a b r y k a
do sprzedania. Wiadomości bliższych i 
dzieła p. Wacław Stach w Mizuuiu. 

4394 2—3

Eau de Melisse
des Cannes 

P. Boyer u  riio T  aranne, 14; 
w  P a r y ż u

Woda z rośliny zwanej miodowni- 
kiem karmelickim, nagrodzona meda 
lem na powszechnej wystawie w Lon
dynie w r. 1862. Środek ten powsze
chnie znany i używany w Paryżu 
przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l e 
k s j o m  , s p a r a l i ż o w a n i u , 
z e m d l e n i u ,  m i g r e n o m ,  b o -  
l e ó c i  i  r z n i ę c i u  w  ż o ł ą d k u ,  
n i e s t r a w n o ś c i  itd . 2952 13 86

Skład główny we L w o w ie  w a p t  
p. P. M1KOLASCH, i w handlu ga
lanteryjnym KAMILA STRZYŻÓW - 
SKIEGO, w Czerniowcach w apt. J. 
Golichowskiego, w Krakowie w apt. . 
pp. Trauczyńskiego i Bedyka.

’  Najtańszem inajlepszem  
źródłem  nabywania

o b u w ia
en gro. i en delailje.t jedyi 
zaszczycona fabryka obawia

Emanuel Stern
we W iedniu  

/ M a r i e n g a s s e  Nr. 2,
fizie sprzedaje sic 
stowniejszero, u*jlrw..z*ejv, au 
.U j«eg. A .w .., po cenneb a, 

Dla pań :
snej skóry ąt. 3.50. », 4.50, 5.
, ----- , ikory koltowej, pi,

.50, 6, 6.50. 7.
, .nanmitne st. 2.80. 3. 
n n ^ e  lelegnnchiet

ijlęp.aej i 
koaci ał. 5

•ybór najgu-

skóry kastowej st. 4.80. 5, 6,
ikiwy êienjceĵ o mocnych podesiwack st. 5,
•kóry lakierowanej aalonowo st. 6, 7, 7.50, 
skóry ssmssowej dis oi.rplacych ns nogi st. 6,

Dla chłopców i dziew cząt: 
e skóry, preneli i snkns od 1 st. do st.

Tskśe okowie a filcu, skóry i aksa 
ciepłą podasewka, moc nem i podesaws 

Is męóesysn l pan po 5, 6, 7 i S sl
Ohsserne senniki wacyatkich rato, i . . i

WCDADOZĘBDW
D r a  J a c k s o n

w  P a r y ż a .
Od dawna uznana i oceniona 

najskuteczniejszą dla leczenia

zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, namierza 
wjednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 3855 3—24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. MikolaMCii, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Bedyka; w Czer- 
niowcach w apt. J . Golichowskiego.

<xxxxx>
Magazyn sukien męskich

pod firmą

F raiiriH zck  M ozer
p r z e n ió s ł  s ię  z ulicy Sobieskiego 

n a  t  l i e ę  K o p e r n ik a , dawniej Szeroką I. 13. 
i zaopatrzył sklep swói najświeższemi materjami krajowemi 
i zagranicznemi i wykonywa polecone mu roboty w jak naj

krótszym czasie. 4402 3—3

booocxxxxxxxx:

SZPRYCOWIIE BROU

M A G A Z Y N

ZYGMUNTA STEIFA
w ysprzedaje

z powodu zmiany interesu
n i ż e j  c e n  f a ł > r y c z i i y c l i

KONFEKCJĘ DAMSKĄ.
S u k n ie ,  P ła s z c z e , P a ie t o ty ,  

Z a r z u tk i, k a f t a n ik i  i wielki wybórM a tery j  
n a  s u k n ie  d a m s k ie ,  S za le , C h n s tk i i w
ogóle wszystkie w ten zakres należące artykuły,

również
B ie l iz n ę  d a m sk ą

jakoteż 4384 3— ?
w łó cz k o w e B ed u in y , R o to n d y , C h u s tk i  i  in n e .

Na żądanie wysełają się na prowincję próbki.

T o w a r ó w  b ł a w a t n y c l i .

Kantor komisowo - ekspedycyjny
założony w r. 1867 r. pod firm ą:

JACQUES ZĆBAUME
w  Paryżu , 35. u lica  Trćvise, 88^8 i—7

uskutecznia w s z e l k i e  t r a n s p o r t u  za . u m i a r k o w a n ą  p r o w i z j ą  według 
cen oryginalnych, ta ryf bezpośredniego ruchu; na kolejach francusko - niemiecko- 

austrjacko-rosyjskich. T ***••

do Brodów 90 fr. 25c. w dni 9 42 fr. 10 c. w dni 10
,  Czerniowiec 99 fr. 25 c. > 3 45 fr. 75 c. n 18
B Krakowa 68 fr. 25 c » 8 30 fr. 40 c- » 16
„ Lwowa 85 fr. 75 c. ,  10 39 fr. 40 c. .  20
„ Podwołoczyska 9 5 fr.0 Jc . » 10 44 fr. 40 c. n 21

I - -  ? -s  S =

Dostawa pocztowymi pociągami z Paryża do miast powyższych trwa 4 ilo 5 dni

"GHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a r y ż u  Rue Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSDLES.
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 

(skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nio posiada odrażającego 
smakn. Każda perełka zawiera 25 centigramów Chloralu.

S i r o p  C Ł o r a lu  (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.) '  „  s 854 3 -2 2

Dostać można w e  L w o w i e  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w i e  w 
aptekach pp. Trauczyńskiego i Bedyka, w Czerniowcach w a p t J. Golichowskieg >.

<J. k .  u p r z . k o le j

Lwowsko - Czerniowiecko - Jasska.

HTGIBNICZNB, NIBZAW0DEG0 
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-

B oulerard  M agenta 158, — (Żądać należy pr„srektu). 
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolaścb.

Główna wygrana

2IHMHI0 zł.
N ajniższa w yg ra n a  190 z ł. 

D n ia  1. g r u d n ia  1 8 7 6
odbędzie się wielkie ciągnienie c. k. austr 
premiowej pożyczki z 1864 r. przez rząd 
założonej i gwarantowanej, w wysokości
120 m ilion , a ł. 9 8 3 .0 0 0  zt.

6.000, 2.000, 1.000, 600 zł. i 190 zł. 
jako najniższa wygrana każdego wycią
gniętego losu.

Żadna inna loteryjna pożyczka nie 
nastręcza tak wielkiej szansy wygrania 
jak powyższa, a każth’ sa małą wkładkę 
meże wygrać 2 0 0 . 0 0 0  z ł .  Les za
opatrzony w numer serji i wygranej 
kosztuje 2 zł., 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10 zł., 15 losów 20 zł. a. w. w bank
notach. 4413 2 - 3

Łaskawe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki, wykonuje się pospiesznie, su
miennie i franco i do każdego zamó
wienia dołącza się plan gry, udziela się 
informacji na każde zapytanie, a po do- 
konanem ciągnieniu wyśłe się gratis 
każdemu uczestnikowi listę wygranych — 
wygrane wypłaci się natychmiast. Upra
sza się zatem o spieszne zamówienia 
do domu handlowego

J. Breycha,

i wynalazcy, p .  B B O 1  . 
0 la t powodzenia.

3827 21—52

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  s p rz e d a je

w sz y s tk ie  e fe k ta  i  m o n ety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

O°o LISTY hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . m V I I I .  N . 93, 
i najw. p ost z dnia 17. grudnia 1 8 71 , mogą być użyte do lokowa
nia kapitelów funduszowych, papilarnych, kancyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.

J S f i

4043 19—?

O g ło s z e n ie .
Niniejszem rozpisuje się licytacja na dostawę 

20.000 kg. rzepakowego oleju do oświetlenia 
110.000 B oleju do smarowania.

Jako  olej do smarowania uważa się olej skalny, 
rzepakowy również oliwę.

Dostawić się mająca ilość wyż wymienionych olejów 
lub smarowideł, przy ułożeniu dotyczącego kontraktu 
ustanowiona będzie.

Oferty ostemplowane marką, 50 ct. i zaopatrzone 
w 5°/0 wadium należy wnieść do biura centralnego we 
W iedniu najdalej do 24 . l is to p a d a  b. r. godziny 11. 
przed południem.

Ceny winne być oznaczone od 100 kg. wraz z beczką 
i dostawą do jednych ze stacji koleji północnej, Karola- 
Ludwika lub Czerniowieckiej.

0  warunkach dostawy można się ustnie lub pisemnie 
poinformować w biurze m ateryałów  we Wiedniu lub we 
Lwowie. 4431 1~ 3

Lwów w listopadzie 1876.

Dyrekcja ruchu

W a r y n t k le  ] 
■ ię  b e w jz w ło cw n ie  p o  1 
p r o w iz j i .

F. Gtodziński,
we L w o w i e ,  plac Marjacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
M A G A ZY N  K R A W IE C K I

Jednocześnie za-

wybór towarów / 
najmodniejszych /

zagranicznych i kra- ’ 
jowyeh, z których

zamówienia wykończa starannie , 
i  elegancko w jak  najkrótszym

w ię k sz o n y m ___
la u rzą d z ił w i e l 
k i  s k ł a d  g o t o  

k w y c h  f c u k ie ń  
m ę s k i c h  i sk ład  
u b i o r k ó w  d l a  e h ło p -

l f z y k 6 w  każdego wieku po 
9  bardzo tanich cenach.

Przestroga
p rze d  fa łs z o w a n ie m !

Przez 26 łat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a te ry n o w e
c. k. nadwornego dentysty Dr. J .  G. Popp, 

we Wiedniu, Bognergasse 2.
Do plombowania

d z iu r a w y c h  zębów'
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ęb O w  

't. nadworn. dentysty J . fct. P o p p a  
W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 

plombę tę każda osoba z zupemą ła 
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal
szemu jego psuciu się i bó! uśmierza. 

ANATERYNO&A WODA do UST 
Dr. J  G. ł-JPPA

. k. nadwornego deiitysty w Wiedniu, 
S tadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonsch I zł. 40 cent, 

jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o-
izyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
yych materyj, nadaje ustom przyjemną 

świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 
już po krótszem użyciu. 

P O P P  A
aromatyczna P A S T A  na zęb'/. 
Uznana od wielu lat za najpewniej- 

, środek p r e z e r w a t y w n y  od 
bólu zębów i doskonały środek do 
lęgnowania i utrzymywania w zdrowiu 
u s t  i  z ę b ó w .

Dr. J. G. POPPA
:. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar
wy do psucia się takowych uiedopusz-
cza i dziąsła wzmacnia. 4048 47—52 

Cena pakietu z opakowaniem 35 ct. 
Dr. J. G. POPPA

r o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta poa 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
We Lwowie  : apteka pp. Milling'», 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i  handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego, Kaliksta Krzyża
nowskiego. W K ra k o w ie : pp. Gó
recki, J . Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lnd. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich

Ponieważ hardso często fatssywe prepa- 
sta jakoby mego wyrotiu, s mem nazwiskiem 
memi oznakami sprzedawane bywają taniej, 
ib po równych cenach, lecz notorycznie naj- 
gnbniejaze skntki zn sobą pociągnęły, I-1- 

-ostały boa skntkn, upraszam PT publlt 
noże, aby w danym razie taki fałszywy pi
--- at na mój koszt poczta mi przysyłano o

mienieniem sprzedającego, przeciw kterc-
aadownie wystąpię.
Wszystkie moje anaterynowe aparatai

lama formę i ozdobę, z to flaazeezka,_
l, zityczka zewnętrznego obwinięcia w do-

w ten spesof oebeonione on wszystkie maj, 
reparztz przeciw fałszowaniu zapomoea 
etom i marki sehroLnej w par-* — *---- ,---VI------- HI------ tcfc

andji
WłotKeeh, Rosji, 
ap&rata dla po-Wszystkie anaterynowe 

wyższych wsględów wysełs 
zaliczeniem pocztowem.

' lienia fałszerzy podawu- . 
isn publicznej wiadomości.

Dr. J .  « .  P o p p ,  
o. k. nadworny dentysta. Wien Bognergaoaefi.

’ od

Znakomite powodzenie.

II
je s t 4848 24—78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem, 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
H ie d o s tr K e ż o n a  p r z y w ła j©  d o

f l a k a  n adaje^ ._____ —i—
c e rz e  Św ieżość n a tu r a ln ą .

CH. F A Y
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na nliey de la  P a lx , 9.

o n a ,  w składzie M i k o l a s c h a  ' 
Lwowie, w Czerniowcach w aptece 
G o li  c h o w  s k i e g o .

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  u l i c a  W  a l o w a  1. 4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem 7

”  i

m  r , 90 „ „ S
zaś wszystkie w obiegu będące 7°|0 asygnaty kaSOWG oprocen

towują się po 7°|0 tylko do dnia 1. czerwca 1875, 
a od tego terminu pO 6*2° o z 90dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w , 26. lutego 1876 Dyrekcja.
Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drakam i , Gazety Narodowej® pod zarządem A. Skerla
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